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„ Z  W Y L A C O t t ł R N Y N  
A K U N U b A T O R E P I * .
Eardzo niesłusznie utarło się prze­

konanie, że z ustępującym i dygnita­
rzami nie trzeba robić wywiadów. 
W prost przeciwnie, ustępujący mini­
ster bywa często wym owniejszy, a 
zaw sze bardziej w jlew ny i szczery 
niż nowom ianowany. T o  też bardzo 
dobrze .uczynił nasz utalentowany k o ­
lega z klubu sprawozdawców p. W rzos, 
że odwiedził proł. Bartla przed jego 
wyjazdem  na zasłużony odpoczynek.

O bok przedrukowujemy ten w y­
wiad za ,.11. Kurj. Cod?.“ prawie d o­
słow nie. Ze wzgiędu na brak miejsca 
usunęliśm y, i to z żalem, tylko Kilka 
tych ustępów , w których prof. Bartel 
powtarza się. Odrazu poznaje­
my styl p. Bartla, polegający, 
jak iuż wiemy ze znanego wywiadu 
„o  urojeniach i rzeczywistościach“, na 
pewnem naśladownictwie formy m ó­
wienia Marszałka. Jak M arszałek rzu­
ca zaw sze mocne pojęcie obrazowe i 
narzucaniem tego jaskrawego w kolo­
rach obrazu przykuwa do niego ywa- 
gę czytelników i słuchaczy,— tak sam o  
prof. Bartel stara się zaw sze wypo 
wiedzieć sw ą m yśl przez ujęcie plasty­
czne. Po „urojeniacn i rzeczywisto- 
ściach“ przyszli więc kolejno „żałob­
nicy i solenizanci*'. Ale przyszli ...n ie­
udani, gdyż jak to nam interesująco  
opow iada p. W rzos, prof. Bartel 
chciał i m iał pisać ten artykuł i p. 
W rzos czekał nawet pełen nadziei u 
biurka tego m ęża stanu, lecz p Bat 
tel zniecierpliwił się, urwał i aopiero  
przy pom ocy p. W rzosa dobrnięto do  
końca, już w formie rozm owy. Trze­
ba przyznać, że ta druga częSć stw o­
rzona przy pomocy dziennikarza, jest 
nawet konkretniejsza, temniem ilej ża ­
łujem y, ze o  tych dobrze zapow iada­
jących się „żałobnikach i solenizan  
tach“ nie usłyszeliśm y wiele więcej 
ponadto, że „cechą w spólną obu ty 
pów jest zadow olenie Każdej z nich 
z siebie**, chociaż ten drugi typ, k tó ­
ry „w różnych momentach naszego  
życia państw ow ego zwraca na siebie 
uwagę” ,— zasadniczo „udaje sm utek”.

Jest więc zadow olony z siebie, a 
uaaje, Destja, smutek!

Potem p. Bartel mówi o  sobie i o  
nowym  rządtie i m im owolnie stwarza 
tu rażące kontrasty.

O sobie mówi, że wyjeżdża „z 
wyładowanym  akum ulatorem ”.

O nowym rządzie powiada d o sło  
wnie: , Rząd, który objął odpow ie­
d z ia ln o ść  za l o s y ,  kraju, spełni 
„w szystko, co do m ego należy, aby 
.jutro było lepsze od dzisiaj. Jest to 
„m oje głębokie przekonanie”.

Doprawdy tak m ówiąc, n/ówi p 
Bartel bardzo po rycersku. Przecież 
gdy używał tej formy: „dziś -  jutro”, 
- „ d z i ś ” —gorsze, a „jutro” będzie 
lepsze, m usiał pamiętać, że u niego  
to  było  właśnie naodwrót. je ś li „dziś” 
jest gorsze, to nikt nam nie zaprzeczy, 
że „wczoraj” , a mianowicie chwila, 
kiedy w lipcu 1928 r. p. Bartel objął 
rządy było  w łaśnie lepiej i że p. Bar­
tel szedł od sw ego „dziś”, do sw ego  
.ju tra”, niestety, w odwrotnym kierun 
ku, niz to p rorokuje p. Świtalskiemu.. 
Zdaniem naszem  p. Bartel jednak w 
sw ojem  proroctwie, że się zmieni na 
lepsze, ma zupełną rację, jak również 
wtedy, gdy daje do zrozumienia, że 
now y rząd niczem prócz zmian per­
sonalnych od dawnego nie różni się. 
Pozostaw iam y czytelnikowi niewinną 
uciechę skojarzenia tych dwuch są ­
dów p. bartla, wypowiedzianych obok  
siebie wyciąg/lienią. z nich odpow ie­
dzi na pytanie, dlaczego p. Bartel s ą ­
dzi, że będzie lepiej.

Jak widzimy, pom im o Dewnych 
zastrzeżeń co do polityki p. Bartla, 
gdy był prem jertm , z tem, co on m ó­
wi w swoim  pożegnalnym wywiadzie 
m usim y się zgodzić. Przestajemy się 
zgadzać dopiero wtedy— co m oże, aż 
n a zb /i jest naturalne,— gdy b. premjer 
zaczepia nas kilKoma zdaniami pole­
micznemu Mhwimy „polem icznem i” , 
chociaż zdajem y sobie sprawę, że 
ściśle rzecz biorąc „polem iką” to trud­
no narwać. Ze względu na formę, 
oczywista. Trzeba przyznać, j że p, 
Bartel nie wysilał się zbytnio, gdy 
chciał wypowiedzieć sw oj ujemny p o ­
gląd na nasze „S łow o”. Nie aziwimy 
się  temu wcale i nie gniewam y się. 
Pa?- że p. Bartel uprzedzając nas, że 
wyjeżdża z „wyładowanym  akum ula­
torem  , juz się sam  jakguyby zawcza­
su usprawiedliwił. Po drugie, że praw­
dę m ówiąc wyrazem „panicz” , w sto ­
sunku do nas przez b. prenijera uży­
tym, jesteśm y bardzo mile połechtani. 
Wyraz „panicz” - juk to b-zmi fascy­
nująco! Gdy prof. Bartel do tego wy­
razu „panicz” dodaje jeszcze określe­
nie „m łodzieńczy” —to doprawdy że 
próżność nasza jest nasycona. D ale­
kie to, coprawda, i niestety od „rze­
czyw istości, ale cieszy nas, że cho­
ciażby dzięki demokratycznym „uro­
jeniom czy też przyzwyczajeniom  
prof. Bartla m ożem y siebie samych zo  
baczyć w obrazie, „m łodego panicza 
z Wilna”.

Pożegnalny wywiad prof. 
Bartla

W  „111. K ur. C o d z ”.
„Żałobnicy i solenizanci" —  taki tymi 

miał nosić artykuł, który b. prem jer przezna­
czy! dla naszego pisma.

Po odbiór tego artykułu w łaśnie zgłosił 
się do p. profesora B an ia  spraw ozdaw ca po­
lityczny „IKC“ w  przeddzień w yjazdu b. pre 
miera, t.j. w czw artek wieczorem . Była godz. 
10 min. 15.-

Z astajem y p. Bartla za wielkiem biurkiem. 
A kurat zaczął pisać artykuł. Może nam w y­
padnie długo czekać, nim b. prem jer artykuł 
swój dokończy. Albowiem b. prem jer jest 
ścisły i słów sw ych nie lubi rzucać na wiatr; 
zamrn je wypowie, musi zw ażyć ich „C iężar 
gatunkow y".

Czekamy więc.
Ręka au tora  biegnie tym czasem  po ćw iart­

kach papieru, leżących na biurku. Nic na 
niem zresztą więcej niem a. Jakieś niepotrze­
bne szpileczki, jakieś bilety w izytow e —  i 
nic więcej.

P uste  jest na  biurku b. prenijera i w ga­
binecie jego pracy i przyjęć. W  kącie, na 
puszystym  perskim dyw anie leżą rozrzucone 
gazeiy, ksi4żki zniknęły z półek. Lokator, 
który w ciągu ub. trzech lat wiele w tym 
pokoju godzi?, spędził, jest spakow any.

Pn.cd wyjazdem  zagranicę w ypadnie mu 
jeśzcze spędzić w tem mieszkaniu jedną noc.

A zatem  trzeba się spieszyć.
P, P rem jer odkłada pióro i zaczyna nam 

odczytyw ać swój rękopis.
żatoonicy  i solenizanci.

„D wa typy psychiczne zw racają na siebie 
uw agę w różnych .m om em ach naszego życia 
państw ow ego: solenizanci i żałobnicy.

Cechą w spólną obu tycn typów  jest za­
dowolenie każdej z nich ze siebie i upodoba­
nie oo życia grom adnego i w ytw arzanie spe 
cyficznych atm osfer.

Pogląd na życie pierw szego typu psy­
chicznego jest bardzo jasny, św ietlany, szam 
pański i bardzo uproszczony. W  atm osferze 
solenizantów  niema miejsca na wątpliwości 
na obaw y, niepokoje, zw ątpienia lub zgryzo­
ty. W szystko jest tak, jak  właśnie być po- 
w .nno —  w szystko je^t najlepsze. W „ukła­
dzie odniesienia ', w kto-yn, solenizant taki 
żyje i działa w szystko się dzieje tak, jak on 
tego pragnie Solenizanci są to natury bar 
dzu mło*de i bardzo żywe. S tan  beztroski jest 
tu stanem  norm alnym ..."

T ak brzmiał w stęp  do szkicu, psycholo­
gicznego —  że użyjem y tego  określenia, któ- 
y  nnal nam zaofiarow ać jb. prem jer. Ale wo 

bec tego, iż było zbyt mało czasu a tem at 
ogrom ny, więc dalszy ciąg sw ych uw ag zde­
cydował p. pren jer w ypowiedzieć za naszem 
pośrednictw em  T ak  z artykułu stal się „w y­
w iad".

Po solenizantach — zaczął p. Bartel _wój 
„w yw iad" —  przechodzim y do „Żałobników"

W różnych m om entach naszego życia pań 
stw ow ego zw raca na siebie uw agę inny p t-  
wien typ, który określiłem m idntm  „żałobni­
ka". Ou czasu do czasu ludzie ci w ypetza|a 
na powierzchnię i z udaną faryzeuszow ską 
troską usiłują wywołać pogrzebow e nastroje.

Oto oo oew nego czasu „żałobnicy" pod­
jęli znowu pracę.

W tem miejscu w ywodom  sw ym  rozm ów ­
ca nasz nadaje charakter aktualni'

—  Polska w roku 1929 n.e jest Polską 
z przed laty —  odpow iada p. Bartel. Czy się 
to  komu podoba, czy nie, czy to kogoś ra 
d u je ,c z y  też smuci Polska jes t dzisiaj k ra­
jem gospodarczo na tyle skonsolidow anym , 
stężałym , że niczyje rachuby zaszkodzić tu 
nie mogą.

Z kolei zadajem y naszem u rozmówmy py 
tanie w spraw ie podniesienia przez Bank 
Polski stopy dyskom owej.

—  Jeżeli Bank Polski podniósł stopę dy­
s k o n t  ą — ośw iadcza p. profesor Bartel —  
zrobił to dlatego, że musiał jeśli nie chciał 
robić rzeczy znacznie gorszej, a mianowicie 
•ograniczyć kontyngentu krtdytów .

P. prem jer milczy chwilę, poczem ntów 
Nigdy praca nad budow a i rozwojem kraju 
nic kończy się —  w ażne jest aby jłostępow a- 
la naprzód, w sparta  nabytem  dośw iadcze­
niem.

Znów  chwila ciszy, po której rozmówma 
nasz, akcentując każde słowo ośw ad cza :

Rząd, który objął odpow iedzialność za 
losy kraju, spełni w szystko, co do niego na­
leży, aby jutro było lepsz-e od dzisiaj. Jest to 
moje głębokie przekonanie.

Rozmowa scodzi na tem at stosunku p. 
Bartla dó-Sejm u oraz w rażenia, jakie ten stu 
sunek w ywołał w sferach konserw atyw nych.

—  O rgany konserw atyw ne atakują p. 
profesora —  mówi nasz spraw ozdaw ca —  
twierdząc, że w rażenie jednolitości gabinetu 
psuło się przez to, że w stosunku do Sejm r 
trzym ał się pan metody bardziej ustępliwej 
zam iast tej, której będzie się trzyma! rząd 
obecny.

— N asantprzód ani ja, a tem mniej „pa- 
niczef' z organów  konserw atyw nych, nie wie­
dzą jeszcze, jak ustosunkuje się now'y rząd 
do Sejmu.

Nie możemy tego  wiedzieć z oraicu ja 
kichkolwiek w ynurzeń teoretycznych, ani tejż 
z braku jakiejkolwiek bądź praktyki. ć

. • . *A pozaten. me rozumiem, na czent nna-
la polegać in^jja ustępliwość w itosunku do 
Sejmu, który jest, ;żyje, działa i k tórego z 
powierzchni życia polskiego usunąć nie iest 
rzeczą tak  łatw ą, a mojeni zdaniem nie jest 
rzeczą także potrzeb.i„ i pożyteczną, czego 
pewni młodzieńcy wileńscy nie m ogą zrozu­
mieć. T ak ' miody człowiek z niesłychanym 
tupetem  potrafi ńaprzyklad zapow iadać no­
wy zamach stanu. T$';ćh zamachów ma on 
w kałam arzu nieograniczoną ilość. W yw ołu­
je je z niesłychaną łatwością, zaw sze cu- 
dzemi rękami i na cudzy rachunek Muszę 
stwierdzić, że tego rodzaju nieobliczalne 
młodzieńcze elukebracje szkodzą Polsce na- 
pew no więcej, aniżeli podniesienie dyskonta 
w  Ban':u Polskim.

—  Parlam ent ma wielu przeciwników  w 
sferach, o których mowa.

—  Jeżeli tym panom zdaje.-Się, ż.e znie­
sienie z powierzchni polskiej ziemi reprezen­
tacji narodowej przyniesie krajow i szczęście, 
w> pełni jego skarb, zatrudni w szystkich lu­
dzi i t.d., i t.d to przypuszczenie, które­
go ja nie podzielam w żadnym  stopniu.

Miałem sposobność wypowiedzenia wie­
lokrotnie już to w Izbie poselskiej, iuż to  
w Senacie bardzo ostrych słów krytycznych 
o m etodach pracy w spółczesnych polskich 
Sejm ów. Ale dążność do napraw y ustroni 
czy organizmu nie może być rów noznaczna 
z jego zabijaniem

—  Kiedy p. profesor zamierza pow rócić? 
•— W połowie września.
—  A w ciągli tego czasu?...

...Będę naladnw yw al ogrom nie w y-

Z  Z A  K O j t D D H O W

Rozmowa fowMska p. Sznlabwiiiego
P. Szunilakowski bawiąc w Kownie 

zastrzegł dziennikarzom, że nie udzieli 
żadnego oficjalnego wywiadu, nauczo­
ny doświadczeniem poprzedniego po­
bytu. Stwierdza to uparcie urzędowy 
„Lietuwos Aidas". Wszelako zebranym 
dziennikarzom udzielił pewnych infor- 
macyj. Mimo zastrzeżeń „Liet. Żinios” 
zamieszcza następującą rozmowę z p. 
Szumlakowskim: .

W centralnych pokojach hotelo li­
tewskiego spotkał nas młody, elegancki 
mężczyzna. Okazało się, że jest to se­
kretarz p. Szumlakowskiego, p. Mar- 
chwiński W  trakcie rozmowy, dowie­
dzieliśmy się, że dziennikarze polscy 
zamierzają przyjechać do Litwy orga­
nizowaną grupą.

—  Słyszeliśmy —  mówimy —  że 
Panu polecona porozumieć się w spra­
wie wizyty dziennikarzy?

—  Niezupełnie. —  Przed wyjazdem 
prosił mię dr. Litauer zapytać o wizy 
dla dziennikarzy. Właśnie zapytałem w 
tej sprawie dyrektora „Elty” p. Turau- 
skasa, który pizyrzekt mi dać odpo­
wiedź iurfo.

•
Z rozmowy wyj'aśnid się, że prezes 

ministrów Voldemaras jeszcze w Kró­
lewcu wyraził swą zgodę, tak że obe­
cnie chodzi tylko o formalną stionę 
otrzymania wizy.

, —  Czy dziennikarze polscy chcą 
pierwsi przybyć do Litwy, a potem już 
dziennikarze litewscy udadzą się do 
Polski?

—  Nie mogę tego powiedzieć....
W  tem miejscu naszą rozmowę

przerywa telefon z Królewca, co wska­
zuje, że w tych dniach odbywają się 
widocznie rozmowy między Kownem a 
Warszawą.

Wkrótce przychodzi p. Szumlakaw-
ski.

—  Tyle tylko mogę powiedzieć, —  
zaczął p. Szunilakowski —  że dzisiaj o 
godz. 10 mm. 30 widziatem się z pre­
zesem ministrów i ministrem spraw za­
granicznych p. Voldemarasem i godz. 
12 zamieniliśmy ratyfikowane układy o 
komunikacji lokalnej.

Układy ze strony Polski ratytikow*aii 
Prezydent Mościcki, prezes ministrów 
Bartel i minister spraw zagranicznych 
Zaleski, ze strony litewskiej prezydent 
A. Smetona i prezes ministrów i mini­
ster spraw zagranicznych p. Voldema- 
ras.

W wymianie brali udział z jednej 
strony dr. Z'aunius, p. Szumanskas i p. 
Dimsza, z drugiej strony —  ja i mój 
sekretarz p. Marchwinski.

—  Czy ch-wilć wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych była czemś wyróż­
niona?

—  Tak. Sfotografowana. Było aż 5 
fo togi af o w.

Oprócz tego podpisaliśmy dwa pro­
tokoły wyini’any ratyfikacji: jeden dia 
Litwy, drugi dla Polski.

P. Szunilakowski zaznaczył że litew 
ski dokument ratyfikowanego układu 
jest ładniej przygotowany, niż Polski.

-—■ Możeby Pan zechciał co powie­
dzieć o odpowiedzi Polski na propozy- 
zję rządu litewskiego w sprawie uregu­
lowania stosunków gospodarczych?

—  O tem nie mogę nic powiedzieć, 
gdyż nic nie wiem.

—  Czy czeka pan j'akiejś odpowie­
dzi od rządu litewskiego i zabawi Pan 
dłużej na Litwie? —  Zapytujemy.

—  Jestem, jak panowie widzą zmę­
czony jedną noc jechałem do Berlina 
w celu otrzymania wizy, drugą —  z 
Berlina do Kowna — tłomaczy się dy- 
olomata polski —  to też odpocznę w 
Kownie p'arę dni.

—  Ciekawem byłoby wiedzieć, jak 
zapatrują się polskie sfery handlowe na 
tranzvt Niemnem? —  bombardujemy 
pytaniem p. Szumlakowskiego. —  Obe­
cnie właśnie zbliża się sezon spławu?..

—  Niech nam wolno będzie zapytać 
o zmianach politycznych w Polsce...

Wielkich zmi'an niema, są tylko 
zmiany personalne. Ogólny zaś kieru­
nek polityczny pozostaje pod znakiem 
przewrotu majowego.

—  Czy śejin zostanie rozwiązany?
—  Tego nie wiem.
Przy pożegnaniu p. Szunilakowski 

powrócił złożyć jeszcze jedną wizytę 
celem poinformowania się w innych 
sprawach, o czem w następnym nume­
rze podamy.

ładow any akum ulator.
—  Z czcm p. prof. zamierza pow rócić?
-— Z rękopisem  swojej jrracy, w ypo­

częty. ■
Rozmawiamy jeszcze z p. Bartlem o za­

gadnieniu parlamt ntu, stosunku rządu do 
Sejmu i jego osobistych zamierzeń po po­
w rocie do kraju.

—  Co wolno napisać w imrfemu p. pro­
fesora na pow yższe tem aty!

—  W szystko, ale we wrześniu, po moim 
powrocie.

Miaisler zaleski o menurfiate tir. Sctotlila
W ARSZAWA, 22-lV. F T. W związku z oddźwiękiem, jaki w opinji 

publicznej całego świ'aia wywołał ntemorjał niemieckiego delegata reparacyj- 
nego p. Schachta, przedstawiciel P.A.T. zwrócił się do.ministra spraw*zagra- 
nicznych p. Augusta Zaleskiego, z prośbą o opinję ministra w tej sprawie.

Pan mmister oświadczył co następuje:
„Memorjał p. Schachta znany jest dotąd tylko z nieobowiązujących stre­

szczeń prasowych. Jeśliby chodziło jedynie o przeciwstawienie punktu widze­
nia interesów Polski agresywnym projekt/jm zawartym, według prasy, w tyru 
memorjale to, rzecz oczywista, przeszedłbym najspokojniej nad niemi do po­
rządku dziennego, jako pozbawienemi jakichkolwiek elementów realnych, nie­
ma bowiem dzisiaj takiego rźądu, któryby poważnie rozważać chci'ał sprawę 
rewizji traktatu wersalskiego Każdy politycznie uświadomiony zdaje sobie 
sprawę z tych kunsekwencyj, któreby przez to zastały wywołane. Ińny zupeł­
nie czynnik wysuwa się tutaj na plan pierwszy i budzi pow*ażne obawy na 
przyszłość. Jest nim duch i metoda działania w stosunkach międzynarodo­
wych, co zarysowało się z całą jaskrawością w samem postawieniu zagadnie­
nia przez p. Scłfachta. Wystąpienie to ujawniło tendencje przetargu najistot­
niejszych praw narodu za cenę finas-owych konceeyj Kto myśli w ten sposób 
ten powraca do tych form myślenia przedwojennego, które spowodowały wła­
śnie najstraszniejszy kataklizm dziejowy —  wojnę światową. Dlatego też wy­
stąpienie niemieckiego delegata reparacyjnego spotkało się z tak poważnem
i jednohtem potępieniem opinji całego świata.

*

Paltfytiiu akefa dr. Schachta w Paryżu
PARYŻ, 22-IV. PAT. „Echo de Paris” donosi, że dr. Schaeht usiłował 

widzieć się w Paryżu z szeregiem polityków francuzkich, w celu pozyskania 
ich dla tezy niemieckiej. W  szczególności Schacht mia* szukać spotkania z 
wybunymi przedstawicielami partji radykalno-społecznej i omawiał z Dala- 
dier‘em, możliwości przyszłych stosunków francusko-niemieckich, dążących 
do ugruntowania pokoju. „Echo de Paris” pisze, iż jest obecnie rzeczą stwier­
dzoną, że Niemcy chcą użyć sprawy reparacyj dl’a uzyskania korzystnych dla 
siebie zmian terytorjalnych.

BERLIN, 22-IV. PAT. Dr. Schacht odjechał do Paryża.

Frssa niemiecka o rokowaniach cat yskich.
BEL1N, 22 VI. P /.T . D zisiejsza prasa popołudniowa w dalszym ciągu objawia 

żyw e zainteresowanie dla wyniku wczorajszych narad paryskich, podkreślając z zado­
w oleniem , iż mimo w szystko rokowania paryskie toczyc się Dędą nadal, aczkolw iek  
widoki porozumienia co  do ostateczn ego  uregjlowania reparacyj oceniane są bardzo 
sceptycznie. W rokowaniach prywatnych, toczących się od piątku między delegatami 
chouzić ina przedewszystkiem o przesunięcie płaszczyzny rokowań na linję prowi­
zorium 10 względnie ló-Jetniego. Pian ten —według dzienników berlińskich — posiana 
mimo w szystko słabe widoki powodzenia- „beriiner Z tg.‘ przypomina, że Francja 
stanow czo ourzuca plan prewizorjum . żc wobec tego naiezy już osw oić się z myślą, 
iż mimo kontynuowania rokowań m oże dojść do rozbicia s ię  konferencji. Ewentual­
ność taka rozważana być miała rów nież na w czciajszem  posiedzeniu gabinetu. P o ­
dobnie pesym istycznie ocenia sytuację „Beriiner Tageblati**. Prasa prawicowa w dal­
szym ciągu ogranicza się do atakowania dzienników lewicowych . przytaczania pod. 
alarmującemi tytułami g łosów  prasy zagranicznych.

Wilhelm II zam ierz* przyjechać dc Niemiec
BERLIN, 22-IV. FAT. „Welt am Abcnd” podaje pogłoski o staraniach b. 

cesarza Wilnelma celem uzyskania pozwolenia na chwilowy przyjazd do Nie­
miec. Były cesarz wyrazić miał chęć wzięcia udziału w pogrzebie zmarłego 
onegdaj brata jego księcia Henryka pruskiego. Doradcy cesarza zwrócić się 
mieli telegraficznie do pewnych osobistości w Berlinie z prośbą o interwencję. 
Piócz tego, jak donosi „Welt am Abend, zaapelowali do syna prezydenta Hin- 
denburga, który miał jakoby gotowość interwencji u swego ojóa. Również mi­
nister Stresemann miał zostać uproszony o interwencję na rzecz byłego cesa­
r z a

Szohilakewsfci opuścił Kcwno
Z Kowna d o n o s ią :  W czoraj o  g od z . 

1 m in . 3 0  prof. W old^m aras wręca y t  p, 
S zu m lak ow sk iem u  o d p ow ied ź  rządu l i ­
tew sk ieg o  na  kontrpropozycję P o lsk i w 
sp ra w ie  w ym ian y  tow arów  m ięd zy  P o l­

ską a L itw ą. O g o d z . 5  tej p. S zu m la -  
kow skl w .a z  ze  sw ym  sekretarzem  p. 
M archw ińsk lm  w y jech a li z p o w ro tem  z 
K ow na d o  W arszaw y.

Sensacyjne aresztowania w Sza triach
Sam ochód z terorystam-.— W przededniu rozprawy w

Tau rogach.o
W edług niesprawdzonych wiadomości z Kowna, w  dniu wczorajszym w Szawlach  

zatrzymany został samochód z 4 osobami uzbrojonemi w granaty i mauzery. Ustalono 
rzekomo, że tatrzymani okazali się agentami organizacji Pleczkajtisa i na samochodach 
przybyli do Wilna. Znaleziono jakoby u nich wiele legzemplarzy dziennika litew skiego  
„Pirmyn", a także wiele dokumentów. Aresztowani osadzeni zostań w  więzieniu szawel 
skiem. W edług aa szych doniesień aresztowani dostać się mieli na Litwę z Wilna przez 
Łotwę. W szyscy czterej byli uczestnikami powstania w  Taurogach i w swoim czarie 
uciekli zagranicę Jak wiadomo jutro rozpoczyna się w Tuarogach rozprawa sądowa 
przeciwko uczestnikom powstania. Wskutek tego rozeszły się pogłoski, iż aresztowani za­
mierzali wykonać zamach teroi ystyczny poaszu., posiedzenia sądu.

Slirfzfwc •  sprawie ministra Erechewicza
W aR S Z aW A . 2Z.4 (T eł. w ł .  „St^w a*). S ęd z ia  Sądu  N a jw y ższeg o  p. Z a lesk i 

p row ad zący  z ra m ien ia  T ryb u n ału  S tan t ś 'ed z tw o  w s p n  .ó e  b. m in istra  C ze­
c h o w icza , o trzym ał już z M in fsttrstw a  Skarbu w szy stk ie  dokum enty kasow e i 
b u ch a ilery jn e . o d n o sz ą c e  s .ę  d o  w yk on an ia  b u d żrtu  za  rok 1927 28. P rezyd ju m  
R ady M n ist ó w  w  n a jb iizszy c .i dniach n a d eś le  S ęd z ie m u  Z a lesk iem u  od p isy  
u c h w a ł P ad y M inistrów , na p o d sta w ie  których d o k o n y w a n o  w ydatków  p o z a b u d ­
żetow ych .

2gon hs. senatrra Londzina
W A RSZAW A . 22.4 (T el. w ł.  „Słow a"). W n ie d z ie lę  w C ie sz y n ie  z m a r ł  je ­

den z n a jw yb itn ie jszych  o brońco  v p o lsk o śc i na Śląsku sen a tor  ks. L o n d z in , 
cz łonek  K lubu B b . P rezy d ju m  K l_b u  BB. w y s ła ło  d o  C ieszyn a , k tórego  z m a r ­
ły  b y ł  D u rm u trz e m ,  te leg ram  konL lolencyji.y, a  na p o g r z e b  -m a r łe g o  udaje się  
da C ie szy n a  d e legacja  sen a to ró w  BB. w O sobach pp. Rollego, P rzy b y lsk ieg o  
G a szy ń sk ieg o , P e r z jń sk łe g o  o ra z  p o s łe  ks. M adeja. D o  S en a tu  n* m iejsce ks. 
L o n d z in a  w c h o d z i p. B iam ow sk a , d z ia ła czk a  p j l s k a  na  Śląsku .

Kandydafara prof. Wróblewshirgu na prezesa 
Banku Falskiego

WARSZAWA, 22. IV (Tel. wh Sfowa)[ W kołacn politycznych krąży 
pogłoska, że jednym z najpoważniejszych Kandydatów na stanow isko Pre­
zesa  Banku Polskiego, ieot obok obecnego wiceprezesa dr. M łynarskiego, 
Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa prof. dr. W róblewski. Jeden z 
najwybitniejszych prawników polskich, profesor prawa rzym skiego na w sze­
chnicy Jagiellońskiej.

Pięćdziesiąt milionów dla ożywienia przemysłu
W ARSZAW A, dnia 22 kwietnia (tel. wł. „Słow a” ). Bank G ospodar­

stwa Krajowego uzyskał *redyt ze źródeł zagranicznych w w ysokości 50 
miljonów zl. Kredyt ten Bank przeinacza na poparcie tych zakładów prze­
m ysłow ych, które uzyskały zamówienia 'zagraniczne. Jedna z hut górno­
śląskich, o  której donosiliśm y już, że uzyskała zam ówienie sowiecdie, o- 
trzymała poważny zasiłek  ze w spom nianego funduszu kredytowej o Banku 
G ospodarstw a Krajowego.

Śiuh cśrki p. Deweya.
WARSZAWĄ, dn. 7,2 kwietnia (T tl. wł. „Słowa"). Na Ślub córki doradcy finan­

sow ego  przv Rządzie polskim p. D< wey‘a, który odbędzie się w Warszawie w dniu 3$ 
kwietnia r. b., lo ze s ła n o  przeszło 800 zaproszeń, a w tej liczbie Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, członkom  Rzs du i wybitnym przedstawicielom sfer gospodarczych, 
politycznych i towarzjskiTh. Oprócz gości z PoL ki pp. Dawey spodziewaj i się przy­
bycia do Warszawy kilkudziesięciu przedsta incieli amerykańskiego świata n n a n so -e -  
go i dyplomacji, którzy znajdują się a- Eurooie. Wśród osób, które zapowiedziały  
przy azd do Warszawy znaidujem> nazwiska kierowników najwybitniejszych, ko icernów  
finansowych amerykańskich, oraz agenta reparacyjnego w Berlinie p. Pantera Giioer*1!.

Porzućmy jednak wszelkie socjal­
ne kategorje i zajmijmy się treścią 
m eryioryczną zarzutów prof. Bartla, 
gdyż tak dziwnie się z łoży ło , że to , 
cc w swoim  wywiadzie pod naszym  
adresem  prot. Bartel był łaskaw  p o­
wiedzieć,^to są  w łaśnie rzeczy istotne. 
Prof. Bartel zarzuca nam, f że z kała­
marza wyciągaliśm y „zamacny stanu”. 
Musimy mu jednak, jako premjerowl 
rządu Marszałka P iłsudskiego, przy­
pom nieć, że pisząc o „OKtrojCwaniu 
konstytucji” opieraliśmy się nie o  
kałamarz, lecz o  wyrazy sam ego  
Marszałka z lipca !9 2 8 r . „oktrejować 
nowe prawa w Polsce*' i z kwietnia 
1929 r. „oświadczam  publicznie, że 
trybunał stanu nie ośm ieli s i ę ' zebrać 
ani razu”. Na tych więc słow ach, a 
nie na kałamarzu opierane były moje 
przypuszczenia. A właśnie najlepszą  
charakterystyką p.Bartla i „dw utorow o­
ści” jego sposobu m yślenia stanowi 
ten w łaśnie fakt, że z jeunej strony 
potrafił być premjerem rządu Mar­
szałka P iłsudskiego, w czasie gdy się 
ukazywały wyżej cytowane zdania, a 
ze strony drugiej, gdy dziennikarz 
zapowie „oktrojowanie konstytucji” , to 
pref. Bartel uważa to za „elukubra- 
cię szkodliw szą|od podwyższenia stopy  
dyskontowej**.

A lbo  -  albo, a przedewszystkiem  
nawet byłem u premjerowi nie wolno  
nikomu ś przypisywać tego, co ten 
ktos nie m ówił. Ja nigdy nie pisałem , 
że p. premjer Bartel był „ustępliwy” 
w obec Sejmu. Pizeciwnie podkreśla­
łem , że p. premjer Bartel stale pod­
nosił g łos, gdy przemawiał do Seimu, 
Pam iętam y w szyscy te jego szczegó l­
nie donośne, ze specjalną m ęskością  
w ygłaszane słow a „panowie! tutaj 
tak io  traktują na Kolanie w szystko!, 
a to było  przedmiotem • prawdziwych 
stuujów !” T ego rodzaju zwrotów czę­
sto  używał p. Bartę) w stosunku do  
Sejmu i t im bre  jego g łosu  z punktu 
widzenia najhałaśliw szego antysejmo- 
wf:za nie pozostawiał nic do życzenia. 
Tuta, istotnie p, Bariel starał sie 
jak m ógł. M yśmy zarzucali p. Batt- 
łowi nie ustępliwość, Jecz „zygzako  
w atou ośc” linji. A to zupełnie co inne 
go. M ógłby p. Bartel dziesięć razy 
przemawiać ciszej i spokojniej, a jed­
nak nie dopuścić, bv Sejm ku hańbie 
paustwa g ło so w a ł wniosek -Oddani a  
po sąd p. Ministra Czechowicza.

Teraz co a o  tego, jakoby my chce­
my, aby Sejm znnenął z „powierzchni 
żyda polskiego”. Jestem  monarchistą, 
to  znaczy, że prrewiduję parlament. 
W obecnych czasach widzimy dykta­
tury bez parlamentu, lecz na globie 
całym nie mam y ani jednej monarchji 
bez panamentu.

Dlatego też, proszę nam nie zarzu­
cać tego, czego nie pisaliśm y i pisać 
nic m ogliśm y. Tembardziej, że się w 
końcu końców okaże, że my m ieliśm y  
rację. Przecież to, cc niektórzy nazy­
wają „realizacją zamachu m ajow ego” 
to jest oktroiowanie nowej konstytu­
cji, m usi nastąpić nie dziś, to miro. 
Jedni mniejsi ryzykanci wolą, aby to 
było  prędzej, inni, którzy- m oże mają 
silniejsze nerwy i „wiazą z góry, skąd  
lepiej widać każdą rzecz**— jak mówi 
poeta,— uwaz&ją, że jeszcze możr.a 
i należy czpkać. Ale szczyiem  niekon­
sekwencji jest być premjerem takiego 
ządu, jakiego premjerem był pref. 

bartel, i publicznie wypowiedziane wy 
razy „oktrojowania konstytucji” witać 
okrzykiem zgrozy, że to nam popsu­
je stopę dyskontow ą.

W końcu m uszę powiedzieć, że 
guy przeczytałem wywiad prof, Bartla, 
R chciałem p. premjerowi odpisać: 
„W ernyhota przepow iedział Polsce  
Piłsudskiego, a Oxenstjerna przeczuł 
psna prof. Bartla". Znany jest prze­
cież aforyzm tcgo kanc’erza królestwa 
szweckiego: „Świat nie wie, jak m ało  
trzeba mieć m ądrości, aby rząazić**. 
Ale alatego o  tem wspom inam , żeby 
powiedzieć, że takiej odpowiedzi w y­
rzekłem  Się. Oczywiście moralnie m ia­
łem  prawo to zrobić, skoro p. Bartel 
m ówi „elukubracja” i w szystko to, co 
m ówi po tem, jak ja osobę jego  
traktowałem zawsze z należnym sza 
cunkiem, jaki przystoi głow ie rządu 
państwa, k tó .eg o  jestem  poddanym . 
Ale w przeciwieństwie do polityka „z 
wyładowanym  akum ulatorem ” posta­
ram się być objektywny i dlatego p o ­
wiem to, co nastepuie;

Panie profesorze! Stałeś Pan na 
czele rząau, firm owałeś Pan rząd, 
który ma olbrzymia zasługi. Sam Dy- 
łe ś  Pan przykładem ofiarnej, energi­
cznej, czystej i pięknej pracy. Robiłeś 
Pan w szystko co uw ażałeś za swój 
obow iązek. Nie zauw ażyłeś Pan jed­
nak, ponieważ nie m asz um ysłu hi­
storiozoficznego, że rząd, któremu 
przewodniczyłeś, ma jeszcze te wielką 
zasługę, że w chwilach dla naszej 
Rzeczypospolitej Nężkich i przełom o  
wycn, szedł za zasadą „salus Reipu 
bhcae suprema lex“ i był ow ian, 
ideą niecofania się przed żadną o d ­
powiedzialnością dla dobra Ojczyzny. 
D latego twoja praca, twoje pośw ięce­
nie było  o wiele więcej warte, niż 
twój w łasny o  nich sąd w tym poże 
gnalnym artykule w ygłoszony. CrJ.
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Studmckiego, poblicys' o szanowanej 
przez wszystkich obw'adze cywilnej, 
panią Helenę Romer-Ochenkowską, 
która także nie odmawiała n'am pomo­
cy w czasach, gdy w Wilnie nie było 
organu demokratycznego, czyli organu 
bliższego jej przekonaniom, wreszcie 
wśród stałych naszych współpracowni­
ków od dosyć dawna znajduje się p. 
Kazimierz Smogorzewski, chyba naj­
bardziej znamy z po'skich koresponden 
tów zagranicą. Prot. Józefowicz, p. K. 
Adamska-Rouba omawiają u nas spra­
wy artystyczne. Prezes Konstanty Bu­
kowski i p. W anda Kfahelska opraco­
wali narn szereg swoich tłuma­
czeń Pozatem okolicznościowo za­
silali nas publicyści i politycy, 
czasami bardzo odlegli od nas w prze­
konaniach politycznych. Byliśmy za­
wsze wdzięczni, gdy przez zabranie 
głosu na naszych szpaltach okazywali 
zaufanie do szczerości naszych inten-
cy i- . , ,

Z młodszej geneiaeji, którą wiąza­
ło z nami już nie wspólność zamieszka­
nia n'a WMeńszczyźnie, lecz wspólność 
przekonań politycznych, mniej czy wię­
cej daleko idąca wymienimy najzdol­
niejszych, którymi się nam wydają b v '  
Ka ol Zawodziński, Aleksander i Adolf 
Bucheńscy, Wacław Zbyszewski, Kazi­
mierz Łęczycki, Rowmund Piłsudski.

Z polityków, którzy kilkakrotnie 
zaszczycali nas wypowiadaniem się na 
naszych szpaltach, czy to w formie wy­
wiadów, czy ai tykułów powinniśmy 
wymienić x. Eustachego Sapiehę i b. mi 
nisira sprawiedliwości Aleksandra Mey 
sztowicza, którego syn ksiądz W ale- 
rjan Meysztowicz w ostatnich czasach 
stał się jednym z naczelnych publicy­
stów „Słowa"..

Wśród wywiadów naibardziej na­
miętnych oczywista na pierwszem miej 
scu postawić należy dwa wywiady z 
Marszałkiem Jeden z roku 1923 jeszcze 
— drugi z r. 1925 w Druskienikach, w 
którym Marszałek mówił o naczelnych 
władzach wojskowych.

Niech nam wolno będzie wymienić 
oddzielnie sympatyków naszego pisma, 
którzy żywy uozfał w politycznem kie­
rowaniu pismem. Szereg ich chronolo­
gicznie zaczyna hr. Marjan Plater, któ­
rego niezwykłej erudycji i głębokiej 
wiedzy, zawdzięczają nasi czytelnicy 
szereg nader ciekawych artykułów. Hr. 
Plater był jednym z pierwszych założy­
cieli „Slowa“ wśród których znajdo­
wali się także dr. Dembowski i pre­
zes Stanisław Wańkowicz, odważny 
pisarz polemiczny i p. Aleksander 
Chomiński. Specjalne miejsce na- 
należy się hr. Janowi Tyszkiewiczowi, 
wice-prezesowi org. zach. pr. państw.

Straszna Katastrofa samochodowa w Budapeszcie

Nie dlatego tylko z tych powodów, 
Które poniżej we wstępie do swego fe- 
ljeionu wymienia p. jan Kanty Skierka 
redivivus przedrukowujemy jego odci- 
cek z przed kilku laty. Także dlatego, 
że w odcinKu tym z elegancją i maest - 
rją pierwszorzędną, j'ak to tylko nasz 
nieoszacowany i kochany Nestor dzien- 
niKarstwa polskiego potrafi, naszkico­
wał on w Jagodnej i uprzejmej karyka­
turze pracę naszej redakcji z przed kil­
ku laty. Dumni jesteśmy z tej karyka­
tury ponieważ z pod jego pióra wy­
szła.

Przed kilku dniami wydaliśmy 2000 
numer ,,Słowa“ . Wyszedł ten numer 
2000 w 10-letnią rocznicę oswobodze­
nia Wilna. Nie wypadało więc nawet 
wspomnieć o quasi-jubileuszu „Słowa“ 
skoro niewspółmiernie ważniejszy ob­
chód święciło Wilno. Dziś jednak po­
zwalamy sobie o tym 2000 numerze 
przypomnieć.

Sporo piór przesunęło się przez 
szpalty naszej gazety. Z wybitnych i 
znanych Polsce nazwisk prócz p. Cze­
sława Jankowskiego, który od pow sta­
nia pisma nas nie opuszcza, wymieni­
my prof. Marjana Zdziechowskiego, 
który dawniej często na szpa’rach na­
szych wypowiadał się p. W łady­
sława Zawadzkiego, p Władysława

Radca pose lstw a Łazarski w a lc y  ze śmiercią. — Sekretarz 
min. spraw  zagranicznych zmarł.

B U D A P E SZ T . 22.4 P a t  K iero w n ik  p ose lstw a  p o lsk ieg o  radca p oselstw a  
Ł azarski w y jech a ł w czoraj w  n ie d z ie lę  w  to w a rzy stw ie  h rab in y  M arji Sm nss>ch, 
żo n y  ad w ok ata  L atzko i sek re ta rza  w ę g ie r sk ie g o  m in isterstwa spraw  za gran icz -  
nycn  K am ila von  S aarossy  K apellera  na w y c ie c z k ę  sa m o ch o d o w ą  d o  C o d o le .  
W drodze p o w ro tn ej, która o d b y w a ła  s ię  w  późnych god zin ach  w ieczo rn y ch , 
sam och ód  z p o w o d u  p ęk n ięc ia  karoserji, sp a d ł z 8 -m etrow ego  n asypu , rornąc w  
p o w ie trzu  dw a salta  i le g ł  w r o w ie . W szyscy  p a sa ż e r o w ie  oraz s z o fe r  odnieSH  
c iężk ie  rany. P rzejeżd żający  d rogą  sa m o ch ó d  za b ra ł ran n ych  i p r z e w ió z ł ich  
d o  B u d apesztu  do  k lin ik i. S ek retarz  m n isterstw a v o .i S a a ro ssy  K ap eller  rm a r ł  
w  d rod ze. R adca Ł azarski, który u le g ł w strzą śn ien iu  m ózgu  oraz w ew n ętrzn y m  
k rw otokom , leży  bezp rzytom n y Hr S o m ssich , p rócz  z łam an ych  obu  rąk i obu  
rrog, u le g ła  p araliżow i n erw ow em u  i w strzą śn ien iu  m ózgu . P a n i L atzk o  p rze ­
w iez io n o  d o  m ieszk ań 'a  p ry w a tn eg o . S z o fe r  jest ró w n ież  c iężk o  ranny.

iU D A P Ł SZ T . 22.4 P at. D z ien n ik  ,A n a p “ p o d a je , f ż e  k ierow nik  p o se lstw a  
p o lsk ieg o  Ł azarsk i, zu aidujący  s ię  w  o d d z ia le  ch iru rg iczn y m  klin ik i, od  chw ili 
katastrofy  m e  o d z y sk a ł jeszcze  p rzy to m n o śc i i w a lczy  ze  śm ierc ią . J est m a ła  
nadzieja  u trzym ania  g o  przy ży c iu .

BUDAPESZT, 22,i  Pat. Badania medyczne ustaliły, że radca poselstw a polsk ie­
go Łazarski, który w dniu wczorajszym uległ wypadkowi autom obilowem u ma w 
d vóch mieiscach pękniętą mieonicę. Leczenie wymagać będzie 8 tygodni czasu. Życiu 
raacy Łazarskiego nie zagraża żadne niebezpieczeństw o.

0 ochronę ludności nrzed wolną chemiczna
RZYM, 22 IV. Pat. W dniu dzisiejszym  w pałacu D on a  nastąpiło  

otwarcie drugiej sesj m iędzynarodowej kom isji rzeczoznawców w sorawie 
ochrony ludności cywilnej przed następstwam i wojny chemicznej. W obra­
dach Dierze udział 12 państw, w tej 1 czbie Polska.

Szalony Iwragan w Janonlf
LONDY N, 22,4, P at A gencja  Rr-utera d onos; z T ok io , że w d n iu  w czoraj­

szo m p rzeszed ł n&d Japonją szaionej s i ły  h u ragan , k tóry sp o w o d o w a ł Śm ierć  
w ie lu  o s ó c  i w yrz" d ził zn aczn e s ir a .y  m atei ja ln e . Z a to n ę ło  w ie le  s ta tk ó w  ry ­
back ich  i in n ych . iN ajw ięcej u c ie r p ia ło  w yb rzeże  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie , g d z ie  
z 'a lezio  o 8 zab itych  f 76 rannych. vV jednej m ie jsco w o śc i h u ragan  zb u rzy ł 
'u D a set d mów, a 3 tjs . b u d yn k ów  nu a żn ie  u szk o d z ił. W  b u rzy  zg in ę ły  dw a  
hyfi'oplaji>  m arynarki japońsk iej a 4 lo tn ik am i. F a le  w zb u rzo n eg o  m orza  por 
“ - - ły  z lu d n ego  z p arow ców  trzech  m arynarzy, których c ia ła  w od a  w y r z u c iła  
n a stęp n eg o  u n ia  na b rzeg

Komunikacja lotnicza p n T ę d z y  Anglią i Indiami
LONDY Ł 22 IV. PAT. Przybył z In jyj drugi sam olot pocztow o-osobow y przy­

w iózł do Londynu 16 tys. listów  . przesyłek pocztowycn. S a n o lo t  dolecia ł z Karahi 
w niedzielę dnia 14 b. m., w C riydon, w ylądował wtzoraj po południu. Sam olot 
prztw ózi największy, jak uotychcz^s transport przesyłek pocztow ych z m iejscow ości 
odległej od Londynu przeszło o 8 tys. Kim.

Zderzenie a e ro p la m 1 m w fefrzu
S tN-DlEGO (K alifornu) 22 1. pat. Dwa aeroplany zderzyły się i spadły z w y- 

soKoSci 700 metrów. 6 osób zosta ło  zabitych.

Zawady hippiczne w Nicei
NICFA. 22.4. Pat. W czwartym dniu konkursów  hiooicznych o w ędrówuą nagro­

dę armii polskiej ct --Dyl pierwszą nagrodę rotmistr: armii chilijskiej R idriguez, druga 
i ag^oda przjpidłu W iochom , trzecia C zechosłowacji, .w reszcie szereg n0?ród zdobyli 
Po'acy poi. Rojcewicz na „Tne H oop“ 8-mą, por Szosland na „Alim” 9-tą i por. 
Starnawski na „Redgledzie* 10-te

W  ub. sobotę odbyła sie akadem ia po­
selska B.B. W obec szczelnie zapełnionej sali 
przem awiali posłowie z B.B. p .p .: Kościal- 
kowski, Jan Piłsudski, W alery Stawek i se­
nato r W itold Abram ow icz. Ze szczególnem  
napięciem i skupieniem  w ysłuchane zostało 
przem ówienie posła Staw ka, jako tego. który 
dziś w Polsce pod sztandar idei służby pań­
stwow ej ściąga liczne zastępy w yznaw ców  
hasła: „salus reipublicae suprem a lex esto“ . 
Zespól słuchaczy zebranych na akadem ji po­
selskiej, składał się z ludzi różnych ugrupo­
w ań politycznych, kroczących razem  w sze­
regach B.B., przeto i efekt przem ówienia p. 
prezesa Staw ka trafił na g runty  o rozm aitej 
upraw ie społeczno-politycznej. W  swej k ró t­
kiej w zm iance kronikarskiej, chcę skreślić 
moją uw agę zachow aw cy wileńskiego, bli­
sko zw iązanego z tak zw aną ideologją zie­
miańską. Szkolą, z której w yszła grupa za­
chow aw ców  wileńskich je s t s tup ;ędziesięcio- 
letnia ekspijacja i skrucha za sam ow olę szla­

checką, k tóra do grobu w pędziła Polskę

Grzech ten dziadow ie nasi, ojcowie i my; 
traktow aliśm y subiektyw nie, z ojca na syna 
Pogłębiając często naw et do przesady sam o­
krytykę i sam osąd. Dziś, gdy miejsce samo 
woli szlacheckiej zajęta sam owola demokru 
tyczna, w ym agam y od naszych w spółszeie- 
gow ców  w B.B., którzy wyszli z  ugrupow ań 
dem okratyczno-socjalistycznych, aby sam o­
wolę dem okratyczną, jako dziedziczną cho­
robę narodow ą, traktow ali rów nie zdecydo­
w anie i szczerze, jak  my to czynim y w zglę­
dem sam owoli szlacheckiej. P. prezes Sławek 
podkreślając jako głów ny cel B. B. w ycho­
wanie narodu", a nav*jJV staw iając je wyżej 
od sam ej napraw y K onstytucji, przem awia 
konsekw entnie jako prezes B.B. i jako tw ór­
ca B.B. Czyż bowiem może być większy 
efekt wychowania państwowego, jak  zgru­
pow anie elem entów  z tak różnych ugrupo­
w ań politycznych, jak  to widzim y w  B.B? 
To w ychow anie już nam dala historja.

Mich. Ob.

którego Wilno zna jeszcze od czasów daktora naczelnego fakże x. Walerjan 
samoobrony, której by ł jednym z naj- Meysztowicz, p. kichał Obiezierski p 
dzielniejszych organizatorów Wśród Zygmunt Hartung, kierownik d - .^ u  
naszych sympatyków wymienić akże gospodarczego, p.  Józet Mackiewicz 
możemy hr Artura Potockiego i X. Al- p . Konstanty Syrewicz p. Wiktor 
brechta Radziwiłła z Nieświeża Piotrowicz, nasz recenzent teatr I-

Dajemy obok kilka fotografij z kart ny, p . Kazimierz Luboński Tyle 
tytułowych słowa, które wiążą pracę 0 nazwiskach ,ud?* 2 kfó ' 
naszą z krajem. Pld

Dzisiejszy skład redakcji stanowią . tUL71fcn nasz cżytel-
prócz p. Czesława Jankowskiego i re- n '^-
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In |l!o tempore
Lat kilka temu —  jak ten czas le­

ci, jak leci! —  drukowało się nasze 
,,Słowo“ w pewnej dość prymitywnej 
i obskurnej drukarni niedużej u samego 
wrylotu ulicy Subocz na u lkę  Wielką. 
Poco wymieniać z imienia i nazwiska 
właściciela tej „tłoczni"? Najmniejszej 
dobrej racji niem*a.

I byłoby, być może, nawet to oto 
pizelotne o nim wspomnienie nigdy nie 
zakwitło „na szpaltach" tej oto gazety 
aż z roku 1929-go, jeżeliby razy dwa, 
trzy a może i więctj, me wpadło póź­
nym wieczorem dobijać się do bramy 
owego zakładu, na staroświecki rygiel 
zamknięty —  komu? Komuż jeżeli nic 
n‘ajpotulniejszemu z ludzi którego na­
der nawet pilna swojego czasu, kolla- 
boracja w  „Słowie" była dla czytelni­
ków naszych, a i dla nas samych ty­
lokrotnie źródłem najrzetelniejszej, naj 
rozkoszniejszej uciechy.

Niestety,, oto już sporo miesięcy 
temu, bo coś czy nie jesienią zeszłorocz 
ną, jak pojechał na wieś do siebie, do 
Inturek, niestrudzony po Wilnie space­
rowicz,— Jan Kanty Skierka, tak dotąd 
siedzi w  zapadłym swoim kącie. Jesz­
cze przed Bożem Narodzeniem poje­
chała do Inturek ciotka Rozpędowska, 
dowiedzieć się co z Janem Kantym sły­
chać, a może i namówić 'aby wybrał sie 
do Wilna choćby tylko w odwiedziny. . 
Lecz i po ciotce Rozpędowskiej ślad 
zaginął. Stychać tylko, że siedzą obo­
je w  Inturkach ciężkim kamieniem i

całemi wieczorami ciągną pasjansa na 
cztery ręce. Czyliż to, doprawdy, go­
dzi się takiemu jak Jan Kanty człowie­
kowi, tak trafnie orjentującemu się w 
najzawilszych nawet okolicznościach, 
tak zrównoważone sądy wydającemu w 
każdej sprawie,' obdarzonemu taką spo- 
strzegawością, a i z dowcipem umieją­
cemu sobie dać radę, —  zasklepić się 
w takich, za przeproszeniem, Intur­
kach!

Niema człowieka w Wilnie, któryby 
z rzewnem w duszy uczuciem niepoz- 
bawionem godziwej dumy, nie powiódł 
oczami po przejeżdżającym się od cza­
su do cZasu po ulicach miasta naszym 
teraźniejszym prezydentem. Przechod­
nie kłaniają mu się raz po raz z obu 
stron chodnika, on sam, pan prezydent 
to na p raw a to na lewo się przechyla... 
aż miło patrzeć! Wyrżnie się kołem w 
w wybój na bruku, —  skrzywi się! Da­
libóg skrzywi się, jakby był najprost­
szym, najbagatelniejszym obywatelem 
miasta. A gdy, bywa, podjedzie równiu 
tko, jak po stole, choćby pięć kroków, 
już mu się maluje na twarzy tak udzie­
lające się, niewymowne zadowolenie, 
że jakbyś całą ulicę blaskiem słonecz- 
nym obrzucił.

—  Pan prezydent uśmiechnął się! 
Pan prezydem zadowolony!... Ma rację, 
widać, być zadowolonymi!

1 taka nuż ogarniać obywateli ra­
dość życia, że ludzie całkiem sobie nie­
znani rzucają sie sobie w objęcia nie 
przepuszczając nawet najbardziej nie­
chlujnym starozakonnym.

Pan prezydent Folejewski już da­
leko, a ludzie po chodnikach wciąż się

jeszcze ściskają i ściskają. Był nawet 
taki wypadek, że pewien akademik, w 
równej mierze urodziwy jak ultra -  na­
rodowy, przez dobry kwadrans nie wy­
puszczał ze swych przygodnych ob­
jęć jedną z 448-miu kandydatek na 
Miss Judeę. Długich trzeba było per- 
swazyj, osobliwie ze strony p. policjan­
ta, aby raz przecie skończył z tą ra­
dością życia.

Pan prezydent tymczasem już na 
rogu ulicy. Co to? Podniósł rękę; ood- 
nosi drugą; zrywa się z siedzenia; stci 
w  powozie z podniesionemi do góry o- 
bydwoma ramionami... i potrząsa rę­
kami, potrząsa! A powóz ledwie się 
rusza— konie prychają i sapią, jak kie­
dy zwęszą jakie okrutne niebezpieczeń 
stwo —  chwilami powóz cofa się... 
Przechodnie rzucają się i chwyciwszy 
kto za odłożone pudło, kto za koziół, 
kto za resory, za co kto może, powo- 
lutko, ostrożniutko, delikatmutko do­
pomagają z przykładną pieczołowitoś­
cią p. prezydentowi przejechać niebez­
pieczne mieisce —  robót zimowych!

Lecz —  nie wahajmy się to publi­
cznie powiedzieć —  nawet przejażdżki 
po Wilnie samego prezydenta czemże 
są, czemże wobec niezapomnianych 

Przechadzek po W :lnie“ , ktoremi nas 
Jan Kanty Skierka uraczał!

Jakaż to ich była ogromna donios­
łość u r b a n i s t y c z n a '

Jakże to fam mówi poeta? „Dziwię 
się — mówi do swej ukochanej —  że 
kwiaty Dod twemi stopami nie rosną, 
ty maju, ty raju, ty wiosno!"

Otóż, gdzie Skierka przejedzie —  
mówiono— fam jakby nowe życie budzi

się pod jego stopami.Rzuci postrzeżenie 
rzuci uwagę., i jakby na skinienie różdż 
ki czarodziejskie' już nazajutrz (albo je 
szcze i tego samego dnia) wszystko się 
zmieniło w  myśl podziw budzących, 
genjalnych postrzeżen i renfark znako­
mitego „urbanisty", którego nam dziś 
tak Dardzo w Wilnie brak Sam pan 
eks-prezydent Bańkowski może zaś­
wiadczyć ... Cała nasza rada miejska, 
z czasów „Przechadzek" Skierki. Ileż 
to fazy na głos jego zrywała się na ró­
wne nogi, nawet z najgłębszego, bywa­
ło, snu! A pan radny Studnicki ileż to 
razy, bywało, tylko krzyknie „Skierka 
idzie!" już w  radzie miejskiej jest mo­
mentalnie q u o r u m, ba! nad-kom- 
plet, siedm razy, dziewięć razy q u o -  
r u m  Drzwiami... i oknami cisnęli się 
panowie radni na sesję ... T ak  bywa­
ło!

I taki czarodziej siedzi gdzieś teraz 
w Inturkach— i sainowtor z ciotką Roz- 
pedowską pasjanse kładnie!

Marnuje się —  i basta.
My atoli niewdzięcznikowi i renega­

towi (Literackiego pióra) nie myślimy 
odpfacać się pięknem za nadobne. 
Wręcz przeciwnie! Natrafiwszy temi 
dniami, przy wertowaniu muzealnych 
już dzis foljantów „Słowa". n'a któ­
rąś z niezliczonych „Przechadzek" 
Skierki, zaskoczeni byliśmy, bijącą od 
niej, tak uroczą świeżością wspomnień, 
że nie wahamy się, w  tym oto jakby 
„jubileuszowym", bo 2.000-ym nu­
merze j^Słowa" ową „Przechadzkę" —  
i n e x t e n s o powtórzyć.

Komentarz do niej wypadł nam już 
z pod piófa w pierwszych zaraz w yra­

zach niniejszego wstępiku.
Jan Kanty .Skierka —  wolno z czy- 

stem sumieniem wyrazić się: r e d i v i- 
v u s —  ma głos.

Prasa to j’ak policja. Niema więk­
szego zadowolenia dla obywatela jak 
śwfadomość, że obie istnieją w jego 
rodzinnem mieście. Czy może być coś 
rozko szniejszego nad zatopienie się w 
gazecie zrana przy kawie u siebie w 
domu albo przy herbacie poobiedniej 
w cukierni? Z jakąż satysfakcją po­
patruje obywatel na posterunkowego 
przechadzającego się wolniutko na 
skrzyżowaniu ulic! Co za wygląd mar 
sowy! Co za nieustraszony spokój 
wobec pędzącej naoślep... zdawało­
by się, prosto na niego... au toruszki 
lub autopolki! Objeżdżający go do^ 
rożkarż, nienfają^cy zielonego pojęcia^ 
o kierowaniu koniem, nie wyprowa­
dzi pana policjanfa z równowagi. Stoi 
na placówce swojej, jak posąg spiżo­
wy! Stoi —  i patrzy. Stoi —  i czuwa.

Ach. i gazetaż, gazeta! Zapadasz 
w nią, zanurzasz, się jak w kąpiel naj 
rozkoszniejszą. Ogarnia cię ciepło a 
nawet gorąco patrjotycznych i obywa­
telskich idej, ekscytuje jak najprzedzi- 
wniejszy masaż szybka przemiana wia­
domości i odwoływań. doniesień i spro­
stowań, ' -**•*—— komen
tarzy w lewo, komentarzy w prawo, 
depesz i komunikatów, korespondencyj 
pogłosek, wywiadów, wzmianek!... Jak 
frykcja najprzedniejsza działa na cie­
bie akuratne przetrzepanie w gaze­

cie... bliźniego twego To znów prze­

biegają ci po skórze ciarki od kata­
strof i kataklizmów... na szczęście bar­
dzo dalekich. Nawet nekrolog —  byle 
nie twój własny! —  zaciekawia cię, 
nie martwiąc.

Spróbuj jednak, obywatelu, sam —  
dostać się do prasy! Innego, zgoła in­
nego zaznasz smaku niż... czytając 
sobie spokojnie gazetę. Osmarują... 
wystrychną n'a Bog wie kogo. Że i 
siekierą potem tego nie wyrąbiesz.

Nigdy przeto nie za często jest po­
wtarzać że o ile wielkiem, niezrówna 
nem ukontentowaniem jest i powinno 
być dla prawego obywatela posiada­
nie w rodzmnem mieście policji i prasy 
o tyle nie dajże mu Panie Boże —  jak 
■to mówią —  mieć samemu, bezpośred­
nio do czynienia z jedną albo drugą!, 

Miły Boże! A toćbym przecie chyba 
zaurarł na miejscu jeśliby taki pan 
posterunkowy, opodal którego przecho 
dzę co dzień chodnikii m, z takim spo­
kojem, z taką wdzięcznością, z taką 
dumą... nagle ruchnął w moją stronę! 
Gdyby tak prosto na mnie szedł... wpa 
trzony we mnie... swoim stalowym, 
przenikliwym wzrokiem, nie mącąc w 
najlżejszej mierze porządku, zrównaw­
szy się ze mną, półgłosem rzekł: 

- -P a n ie  Skierka! Proszę za mną... 
Brr!.. Na myśl samą jest mi tak, 

jakbym spojrzał z czwartego piętra w 
klatkę schodową, przechyliwszy się 
przez poręcz.

Takiego też mniej więcej uczucia 
doznałem parę dni temu w loży pani 
Melanji Kurpściowej na którejś premje- 
rze w chwili kiedy pani Melanja częstu 
jąc mnie czekoladkami, odwołała się
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ab Wilno u czc i ło  10-SEde W yztaoU M of
■ r  U roczystości niedzielne pom im o krwią swoich Orląt, któż pom yślał o  

niesprzyjających warunków atm osfe- dalekiem Wilnie? O to pom yślała Opa  
rycznych wypadły okazale. Były one trzność, pom yśleli obrońcy Wilna i 
wielkim aictem wdzięczności luJności i W óaz Naczelny Józef Piłsudski, 
za osw obodzenie Wilna z ląk  na- który wbiew rachubom świata całego  
jeźdźców  sKierowanym do wojska pośp ieszył na pom oc zagrożonem u  
p olsk iego . Wilnu. ó p racowal on plan genjalny,

Pom im o śnieżycy i zimna ulice, a wykonali ten plan rycerze, wiertą- 
przez które defilow ały oddziały woj cy nieomylnie w szczęście, pom yślną  
ska i o rganizacyj społecznych zaoet- gwiazdę i geniusz W odza. Kilkaset 
niły sie z obu stron pubhcznością. szabli polskich, walczącycn od roku 
Uliczki przed Ostrą Bramą zapełniły 1914 pod wodza P iłsudskiego,— zja- 
się  ną d ługo przed rozpoczęiiem  na- wia się u Ostrej Bramy. 1 znów polscy  
bożeństw a. ułan1 stają u bram W .ha, korny od-

D  . ,  . . da;ąc najpierw hołd N. P. Maryi,
P ow itan ie  gośc i  Moiiarchini Niebios, Polski i Litwy

Przybyłych w niedzielę rano przed Królowej. 19 kwietnia 1919 roku był 
^ ■ k ta w ic ie la  Pana Marszałka Piłsudskie- dniem wspanialszym , jaśniejszym , ani- 
▼  g o  gen. E. Rydza-Śm igłego, ministrów dzłeb wkroczenia ułanów  napole- 

prof. Staniewicza i Prvstora, gen. Za- on Kich, eraz już nie pod cbcem i 
ruskiego i D reszera, pul*. Selm ę, de- znakami obcego mocarza, lecz pod 
putacje pułków, które walczyły w sztandarem amarantowym, pod zna  
obronie Wilna oraz innych gości wi- k‘em Orła B iałego sz ło  w ojsko pol- 
ta ło  W-lno na dworcu owacyjnie. śkie n iosąc praw iziwą w o ln o ść  Niech- 

Na dworcu oczekiwali ^przybywa- że ta /a a o ś ć , zaKończył z łotousiy  ka- 
jącycn p. wojewoda t Raczidewicz, znodzteja, trwa nietylko dzisiaj, nie 
insp. armp' gen. Dąb-Biernack,, gen. ly fko w dziesiątą rocznicę, ale niech 
K rok-Paszkowski zastępujący dowód- będzie w czynach naszych na dalszy 
cę O . K. 111., prezydent Folejewski, rozw ój i potęgę Państwa, na chwałę 
p osłow ie  w.leńscy, dowódcy pułków  • rozkwit tej męczeńskiej, a dzisiaj 
na czele korpusow  oficerskich, na tryum.u ącej ziemi. Pani Ostrobram- 
czelnicy władz niezespolonych oraz ska Królowo Polski i Litwy, rządź 
tlum v puDliczności. naml wszechwładnie i prowadź ziemię

Generał Rydz - S m gły przeszedł W ileńską do największego rozkwitu, 
przed frontem kom pan ji honorowej niech ona Dędzie naaa! perłą Korony 
6  p. p. leg., a następm e przed fron- Polskiej.
tern szeregów  kolejarzy ze sztandarem N abożeństw o zakończyło się od-
i zastępów  m łodzi ;żv szkolnej. Roz- śpiewaniem hymnu „Boże coś Polskę!"  
logły się grom kie oktzyki rna cześć r w i l n r t a
M arszałka P iłsudskiego i generałów, c  11 “ *
którym dzieci wileńskie ofiarowały W czasie trwania nabożeństwa, na
wiąr- nki kwiatów. przyległych ulicach ustawiły się od-

Reprezentujący Pana Marszałka działy wojska,przysposobienia w ojsko- 
gen. Rydz śm ig ły  zam ieszkał w pałacu w eg c  i organizacyj, oczrkując na znak 
jako gość p. W ojewody W ileńskiego, do rozpoczęcia defilady.
vr . . , . . . .  Przed kościołem  św. Kazimierza

jNaDozenstwo dz .ękczy^ne w  na specjalnem wzniesieniu przyjmo- 
Kaplicy O strobram skiej wał defiladę gen. R ydzSm igry w oto-

O gudz. |O-ej min. 15 rozpoczęło creniJu g ^ e .a lic j . w obecności p. wo- 
się  w kapLcy nad G stią  Bramą pr^ed lew ody Rac~kiev,cza 1 przedstawicieli
cudownym  obrazem Matki Boskiej so- , , . . . .
lenne nabożeństw o dziękczynne, cele- N ieskończenie długiem  pasmem
browane przez J. E. W ileńskiego oddziałów , krocząc
Metropolitę Arcvbiskupa Jałb zykow szlakiem zwycięzców z przed 10 laty, 
skiego i J. E. ks B iskupa Jandu O strobram ską, Wielką, Zam kową, 
sk iego  w asystencji duchowieństwa. W obec tego, że gen. Rydz Śm igły
V\szy św- słuchali w iar z rzeszami oraz: '.nnl dostojnicy zm uszeń, byli 
W'ilman u stón kaplicy generałow ie- udać s na akademję, dalszy ciąg de- 
Rydz-Śm igły, Żelige wski, Dreszer, Za f,Iau“ /o r g a n iz a c je , spo«  :zne) przyj- 
ruski, inspektor armjt Dąb Bie nacki m ow ał 8en- Krok-Paszkowski wraz z 
ministrowie PrfStór i Staniew.cz, w icew ojew odą K.itlkllsem  
M arszałek Senatu Szym ański, Woje o rządek det lady był ten sam, co  
w oda R adkiew icz, p irk . Sławek, ! z V klc policja) przysposo-
pułk. B elinaP tażm ow ski, b. generalny f ’ ° rganizacje społeczne, cechy, 
kom isarz Ziem W sdic Inich Osino Slk° ły 1 P-> sztandarami i m u­

zyką.

V

kom isarz Ziem Wschodnich O sm o  
luw ski, konsul łotew ski D onas, po­
now ie: Piłsudski, K ościalkowski, Akademja w  Sali Miejskiej.
MacMew.cz, Okulicz i in., naczelnik
Wydziału M. S. W. Sucht nek-Suchec- O godz. 2 po południu rozpoczęła
ki, pułkownicy i deputacje pułków, się w przepełnionej publicznością Sali 
naczelnicj’ władz oraz cały szereg Miejskiej uroczysta akademja. Zagaił 
najwybitniejszych osob istości z wszy- ją prezydent miasta p. Folejewski 
stklch sfer Wilna. wzywając obecnych do oddania hołdu

id koniec nabożeństwa J. E. ks. Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej
B iskup Banaursk w ygłosił z kruż Ignacemu M ościckiemu i Panu Mar-
ganku nad Ostrą B ramą podniosłe szalkow i Józefowi Piłsudskiem u oraz 
kazanie, w którem nawiązał do w spom - do uczczenia obecnych na safi genera- 
nien wileńskich. N ietylko prze*, tor- łów  Żeligow skiego, Rydza-Śm igłego, 
tury i męczarnie przechodziło Wilno. Zaruskitgo, tych wszystkich bohale- 
M iało chwile, w których sm utek w rów —żołnierzy polskich, którzy wal- 
radosi się obracał. czyli o  osw obodzenie ziemi Wneriskiej

Taką cnw.lą był rok 1612, kiedy Publiczność pow stała z miejsc wzno- 
zab łysła  dla Polaków  ragosna jutrzen- sząc entuzjastyczne okrzyki na cześć 
ka, gdyż N apoleon obiecyw ał w^krze- Rządu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
sić Polskę. W roku  owym stanęli w powtórzonych z zapałem  pr/ez obe- 
murach Wilna polscy ułani 8 pułku, cnych.
którzy z Napoleonem  wkroczyli do Chór „Echo", a następnie orkie-
naszego  grodu, witani tryumfalnie w' stra w ojskow a wykonały hymn rtaro- 
nadziet, że dla Korony 1 Pogoni dowy,
orzyjclrie kres prześladowań i u c is k u . Witany długotrwaremi oklaskam i
Zapadła jednak potem dai-.za noc przemawiał następnie generał Rydz- 
niewoli 1 oto przyszedł inny dzień Śmigły, który przemówienie sw e po- 
zwycięstwa, WieJkano: roku 1919, św ięcił historycznym wspom nieniom  z 
dzień wielki. czasów  wyprawy wileńskiej, podkreś-

Kiedy W arszawa była w rozstroju łając niezwykłą śm iałość koncepcji ta 
i chaorie, Poznań borykał się z jarz- kiej wyprawy w chwili, gdy w ojsko  
mem n iem ieck im , Lwów się krwawił sk ładało  się jeszcze w w iększości z

niewyszkolonych rekrutów, a sytuacja 
polityczna była bardzo niepewna. Dla 
Marszałka P iłsudskiego wyprawa wi­
leńska była realizacją marzeń i tęskno  
ty wielkiego serca, b ła  wyprawą, k tó­
rą w ódz kochał. Wyprawa ta uwień­
czona powodzeniem  stała sle również 
przełom owym  momentem w psychice 
narodu. Stało się odtąd widoczttem, 
że Polska chce nyć narodem wielkim, 
że Polacy pamiętają o  swej historji, 
że czują się na siłach by lo s  sw ój w 
sw oje wziąć ręce i stanąć wraz z inne- 
mi narodami do pochodu cywilizacyj­
nego. Wielkanoc 1919 roku była w iel­
ką nietylko dla Wilna, była wielką  
dla całej Polski.

Z kolei zabrał g ło s  Marszałek S e ­
natu Szym ański, kreśląc ciężką sy 
tuacię PoLki w okresie wujennym, 
gdy ręce sąsńidów  sięgały po nasze 
ziemie, a zw łaszcza po ziem ie wscnod  
nie. Ż ołn ie:z polski obronił wówczas 
Jem ię w ileńską, a w ola ludności w i­
leńskiej znalazła swój wyraz w uro­
czyste! uchwale Sejmu W ileńskiego z 
dnia 20 lu ttg o  1922 r. proklam ują­
ce, powró. ziemi W ileńskiej do od ro­
dzonej Rzeczypospolitej P o lsk :ej. 
Dzień dzisiejszy jest dniem dziękczy­
nienia ludności Pierwszem u M arszał­
kowi P oIsk i Józefowi Piłsudskiem u.

Ostatnim przemawiał poseł Ko- 
ściałkowski charakteryzując warunki,

' jakich zm uszony był Marszałek  
Piłsudski prowadzić walkę czynną o  
wyzwolenie Wilna i wzywając do z a ­
przestania waśń1 partyjnych.

Na zakończenie akademji odbyły  
się produkcje chóru Echo.

Po akademji pp. W ojew oda Race- 
kiewicz i Prezydent Folejewski wy­
słali depesze do’ Fana Prezydenta 
M oś-ickiego, Marszałka Piłsudskiego  
i Prezesa Rady Ministrów p. Świtał- 
skiego.

Śniadanie w  Pałacu Repre­
zentacyjnym.

Przybyłycr. na uroczystości gości 
z gen. Rydz-Śmiglym na czele podej­
m ow ał o  godz. 1 O-ej p. W ojewoda  
Raczkiewicz. Reprezentujący M arszał 
ka P iłsudskiego gen. Rydz Śm .gły za­
jął pierwsze miejsce pośród książąt 
kościoła J.E. ks. Arcybiskupa Jałbrzy 
kowskiego i Biskupa Randurskiego, 
naprzeciwko zaś W ojewoda Wileński 
pośród  gen. Ż eligow skiego i M arszał­
ka Senatu Szym ańskiego. W trakcie 
śniadania w ygłoszono szereg toasiow  
zapoczątkowanych toastam i na cześć  
Pana Prezydenta Rzplitej i M arszałka  
Józefa P iłsudskiego.

W niezwykle serdecznym nastroju 
biesiada ta przeciągnęła się do godz.
I  ej wieczór.

D epesze  gi atulacyjne.
Z okazji obchodu 10-lecia w yzw o­

lenia Wilna nadeszły liczne telegramy 
gratulacyjne od ibaw iacego w War­
szaw ie arcybiskupa praw osław nego  
T eodozjusza, od b. wojewody Sułta­
na, senatora W alerego Romana, od 
dow ódcy lw ow skiego okręgu gen. P o­
powicza, od gen. Skierskiego, od sze­
fa sztabu głów nego gen. dywizji T a ­
deusza Piskora, aalej z M ołodeczna  
od pułk. B ociańskiego dow ódcy 86 
po., od pułk. Abłam owicza dow ódcy
II Dułku ułanót*' legionow ych, który 
nie m ógł w ysłać do Wilna delegacj1 z 
powodu święta pułkow ego, przypa­
dającego w tym sarnym dniu. Dalej 
depeszowali rr. in. prof. Bronisław  
Kaden, generalny konserwator Jerzy 
Re.mer i m.

Uiilia przybiera od kilku dni
Mimo uporczywie trwających chłodów  Wilja przybiera od kilku dni 

system atycznie. W dniu wczorajszym  poziom  wód doszedł do 4 mir. 66  
cent. tj. 2.30 ponad poziom  w ody.

Jeżeli perownam y pomiary poziom u w ody z ostatnich dni to przeko­
namy się, że tw ierdzenie nasze nie jest go łosłow n e.

W sobotę 4.12, niedzielę—4,42, wczoraj—4.66.
Pom im o te g o  stanu rzeczy, niema wielkiej obaw y aby tegoroczna po  

w ódź m ogła mieć skutki K atastrofalne. Zachodzi p rzyp u szczen ie , że nie zaj­
dzie nawet potrzeby wysiedlania ludności z dom ów  położonych  wpobliżu  
koryta rzeki.

K R O N I K A

Dr. Z. ZELDOUHCZDWA
pow rćci a z zagranicy i wznowiła  

przyjęcia 
M ckiewicza j4, teł. 277. — Z

do mojej interwencji w sprawie —  jak 
wyraziła się —  wielkiej przykrości, wy­
rządzonej jej przez prasę.

—  O co chodzi, droga pani? —  spy 
tałem uprzejmie, chuć już mnie tknęło 
paskudne przeczucie.

—  Posłaliśmy do gazet listę gospo­
dyń ,Białej Kawy", którą urządzamy w 
przyszły wtorek na rzecz wyranżero- 
wanych inteligentów Pan wie? W do­
mu Polskiego Pairjoty, bo tan* bufet 
na miejscu a w szatni, gdy się boczne

J  szafagi zapełnią, to prawie niema prze- 
ciągu.

M  —  Jakżebym nie miał wiedzieć! —  
odrzekłem. Otrzymałem od pani dyrek- 
torowej Syropskiej pięć zaproszeń do 
rozdania, porucznik Rozpędzik oddał 
mi sw'oicn dziewięć, bo wyjeżdża, a na 
posiedzeń,u u księdza kapelana Dyrhy, 
ponieważ własnych zaproszeń nie mia­
łem przy sobie, dwie panie obdarzyły 
mnie zaproszeniami, za które uiściłem 
się gotówką.

—  O! wiemy, że na pana liczyć mo 
żna zawsze —  odparła z najsłodszym 
swym uśmiechem urocza dama. Tern 
pewniejszą jestem, że pan poratuje 
■nnie w szalonej przykrości, którą mi 
wyrządził „Laufer Poranny".

— Być nie może! — zdziwiłem się. 
Gazeta to bardzo poważna i zrównowa 
żona.

—  A jednak... Jedrfak nie wiem o 
czem tam myślą i gdzie maia głowę w 
tym  „Laufrze"! Przekręcili mi najokrop

J p  niej moje nazwisko...
—  Na liście gospodyń?
—  A tak. Kurpściowie dość chy­

ba znani są na Litwie, aby nie omylić

się w pisowni nazwiska, które krew 
przelewało na tylu polach' chwały na­
rodowej.

—  Oczywiście, oczywiście! —  poś­
pieszyłem zapewnić. No, i przekręcili? 
A niechże ich!

— Nie, mego nazwiska po mężu nie 
ośmielili się tknąć, ale moje nazwisko 
panieńskie...

—  Pumpernikel?
— Tak, Pumptrnickel. Przez „ck“ , 

przez c— k!.. Najwyraźniej przez c i k. 
Pochodzimy z Hanoweru. Tam „ck" ' 
Pumpernicklów tak dobrze jest znane 
jak na Litwie ,,łł“ Radziwiłłów. Natu­
ralnie jednak., czy się kto z tern u nas 
liczy! W ,,Laufrze"... Ale może czeko­
ladkę?

Potrząsłem tylko głową, niezdolny 
słow*a wymówić. W  ustach miałem poła 
wę bomby czekoladowej, podczas gdy 
z drugiej jej połowy coś niesłychanie 
liokiego spływało mi na palce.

—  Szanowny, drogi panie! Pan, 
który ma tak rozlegle stosunki!.. Oni 
pana posłuchają... Możemy nan był ła­
skawy pójść... Niechby w jutrzejszym 
rannym „Lautrze" już było sprostowa­
nie. Z Pumper nicklów Kurpściowa... 
przez c —  k, a nie przez ż*adne k... Nie 
wymagam żadnych przeprosin żadnych 
tłumaczeń się... Broń Boże! Nie o to 
mi chodzi! Niech tylko sprostują! W y­
raźnie! Wyraźnie.

Oto jak się stało, że weszłem w be­
zpośredni kontaki z prasą. Miałem z 
nią do czynienia!

Nie czekając na koniec sztuki wzię 
łem dorożkę. Pojechałem do red’akcji 
„Laufra". Zastałem ją na mur zam­

WTOREK 

2 2  BzU  
Jerzego M. 

jmro 
Fidelisa

Wschód sit g. 4 Hi. 02 

Zach s ł. o  g. 18 m. 33
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Ciśnienie ) 
średnie w m j 761

2CC 

2 m.

Północny.

T em peratura  j 
śr e d n i (

Opad za du- 
bę m. m. j

Wiatr I
przeważający ^

U w a g i :  póipochm um o, przeh Śnieg.
Minimum za dobę — 4°C.
M dximum na dooę -1- T JC-
Tendencja barometryczna: w zrost ciśnienia.

KOŚCIELNA
—  Komitet obchodu pap ies .jego . Z ini­

c jatyw y Ligi Katolickie] a r  hidiecezu wileń­
skiej, pow stał w W ilnie Komitet O bchodu 
Papieskiego. W śrou licznych o b jtw tw  czci 
względem  osoby Papieża Piusa XI Komitet 
postanowi! złożyć księgę z adresen  hołdo­
wniczym, oodoisanym  orze? archidiecezjan 
wileńskich .. h

URZĘDOWA
—  Miitisterjalna Komisja sanitarna przy­

byw a do W ilna W  miesiącu bieżącym  v./g'.ę- 
dnie w początkach m aja nrzyoęazie do Wilna 
lutna komisja sanitarna M inisterstw a spraw  
w ew nętrznych, która dokona nspekcji po­
szczególnych pow iatów  w ojew ództw a wileń­
skiego. Komisja zbada czy ściśle są prze­
strzegane w ydane przez M inisterstwo przepi­
sy sanitarno- porządkow e i położy szczegól­
ny nacisk na spow odow anie zam iany p odłóg 
glinianych na drew niane w poszczególnych 
w siach.

—  Kredyty .na budowę piekarń mecha­
nicznych. Urząd w ojewódzki otrzym ał od 
w ładz centralnych powiadomienie, że w zro­
zumieniu doniosłej roli piekarń mechauicz- 
nycn zabiegi kredytow e osób pryw atnych 
na zakup narzędzi do tych piekarń Kęda 
przez Min. spi w ew nętrznych jaknajusilniej 
popierane. Ponalto w celu poparcia p ryw at­
no! inicjatyw y w tym  kierunku zainteresow a­
nych, będzie udziela W  cały szereg ulg.

MIEjSKei
—  Posieazenit Rady miejskiej. W e w to­

rek, dnia 23 kwietnia, odbędzie się w lokalu 
szkoły pow szechnej p rzy  ul. O strobram skiej 
Nr. 5, posiedzenie Rady miejskiej.

Na porządku dziennym : l )  w rioski w 
spraw ie przeniesienia kredytó  y-w budżecie 
U128— 2P 2) wniosek w spraw ie reparty- 
cji pożyczki, otrzym anej z b a i ku G ospodar­
s tw a K rajow ego w  kwocie 609638 zi. na ro­
b o ty  w odociągow o-kanalizacyjny i rozbudo­
w ę elektrowni, 3) wniosek niektórych zmian 
w etatach stanow isk służbow ych pracow ni­
ków miejskich m. WMna; A) niosek w  spra­
wie ustalenia uposażenia architekta miejskie­
go, 5) wniosek w spraw ie zw iększenia ko­
sztorysu pudow y szkoły pow szechnej na An- 
tokolr, 6) wntosek w spraw ie zmiany taryfy  
za prąd elektryczny dla sijników, 7) wnio­
sek w spraw ie reasum pcji u rhw aN  Rady 
miejskiej 4 przedm iocie opłat za rekonstru­
kcję pionów ; 8) kom unikat M agistratu  o zło- 

' żonym proteście przeciwko zm.anie przezna­
czenia terenów  w dzielnicy Pośpieszka, W o> 
łokumpie, Podw erki, 9) wniosek w  sprawif 
reasuriitji uchwały Rady miejskiej w i rzed- 
miocie podatku  inw estycyjnego nt budow ę 
dróg ; 10) wniosek w spraw ie usta ltn ia  n r 
rok 1929— 30 dodatku kom unalnego do pań 
stw ow ego podatku od nieruchom ości; 11) 
projekt przelim inarza budżetow ego na rok 
1929— 30.

—  (o) Z posiedzenia konwentu sen jorów 
Radv miejskiej. W  ubiegłą sobotę odbyło się 
posiedzenie konw entu senjorów  Rady miej­
skiej w spraw ie budżetu na rok 1929— 30.

Na posiedzeniu tom przyszło się Magi­
stratow i w ysłuchać kilka 'Ostrych zarzutów  z 
pow odu spóźnionego opracow ania budżetu.

Zdaniem  większości raanycn Dudżet jest 
nierealny, znow u więc będzie figurow ać co 
miesiąc punkt porządku dziennego posiedze­
nia Rady o „przeniesienie kredytów  “.

W reszcie postanow iono udzielić na de­
baty  nad budżetem  w ogóle uOG minut, przy- 
Bzem niektóre ugrupow ania będą miały czas 
do 45  min. m niejsze do 15 minut.

W OJSKOW  A.
—  Ulgi w obowiązku służby wojskowej. 

W  zw iązku z poborem  rocznika w ładze admi 
n istracyjne w yjaśniają, że przeznaczenia do 
skróconej służby czynnej w ojskow ej z ty ­
tułu posiadania w ym aganego cenzusu nau- 
k ow tgo , dokonyw ać bęuą z urzędu powia­
tow e omendy uzupełnień, tj. bez ,znoszenia 
przez zainteresow anych podań. Od mkich po- 
oorow ych w ym agane będzie przedstaw ienie 
Komisu poborow ej św iadectw a, stw ierdza­
jącego posiadanie tego  cenzusu.

Podania o odroczenie służby w ojskow ej 
z tytułów , przew idzianych w  art. 57 ustaw y 
o p-w szechnym  obow iązku służby w ojskow ej 
pow inny być w noszone w  ciągu 14 dni po 
uznaniu poborow ego za zdolnego do czyn 
nej służby w ojskow ej.

Podania o ponow ne udzielenie odrocze­
nia term m u tej .służby z tvtułów , w ym ie­
nionych w par. 1 i 2 art. 57 ustaw y w oj­
skow ej, pow inny być najpózriej do dnia 1 
lipca rl

—  Korpus oficerski 76 p. p. 7w raca się 
z apelem do w szystkich żołnierzy, którzy na­
leżeli do 76 p. p. (Lidzkiego p. strzel.) a  po­
siadają zajęcia ilustrując,1 historję pułku 
szczególnie z roku 1919-—20 o łaskaw e na­
desłanie do pułku (ad res  76 p. p. G rodno).

Z w rot zdjęć zapew niony.
W spom niane zdjęcia są potrzebne do 

uskutecznienia odbA tek dla album u history­
cznego 76 p. p.

Pożądanerr. jes t o podanie daty  i miej­
sca dokonanego zdjęcia.

Rachunek uprasza się nadesłać do pułku.

ZLBRANTA I ODCZYTY
—  Odczyt. Na prośbę W ileńskiego Koła 

T ow arzystw a W iedzy W ojskow ej p Cezary 
Jellenta w  d.iiu 23 Kwietnia r b. o godz
18-ej w  sali Kasyna G arnizonow ego, ul. Mi­
ckiewicza 13 w ygłosi odczyt na tem at: 
„M arszalek Piłsudski jako  pisarz i m ów ca". 
W ejście bezpłatne.

—  Komitet Organizacyjny Organizacji Ko 
biet i  W yższem Yvykształceniem zwołuje wal 
ne Zebranie w dniu 23 kwietnia br. o godz.
19-ej w lokalu Poradni Zaw odow ej przy ul. 
Portow ej Nr. 3. m. 4. Na porządku Izien- 
nym ukonstytuow anie się O rganizacji, spra­
w a klubu kobiecego i inne.

Ne zeb rar.e  proszone są  w szystkie P a­
nie, które mają skończone studium  uniw ersy­
teckie (absolutorjum , egzam in nauczyciel­
ski, m agisterium  i t.j.)

— Wileńskie T ow arzystw o Lekarskie 
W e środę dn. 24 kw ietnia r. b. o godz. 8-ej 
wiecz. w  ljka lu  w łasnym  (Z am kow a 24) od- 
będzie się posiedzenie naukow e Wil. T dw 
Lekarskiego z następującym  porządk m 
dziennym :

1) odczytanie protokulu. 2) Prof. Eiger

Ziazd ieaionfstow
W niedzielę o godz. 3-ej odbył się w 

sali Oficerskiego K asyna G arnizonow ego w 
Wilnie zjazd wileńskiego O kręgu Związku 
L egjoristów . Z jazd zagaił w iceprezes okręgu 
mz. MieszKowski w itając serdecznie przyby­
łych gości. J. E. ks, biskupa Randurskiego, 
generała Rydza-Śm igłego, tinistra Staniew i­
cza . P rystóra, w ojew odę Raczkiewicza, pułk 
B elinę-Prażm uw skiego i generałów  Orlicza- 
D reszera i Zaruckiego.

N astępnie zabrał głos prezes zarządu 
głów nego pułk. Sławek, k tóry  w  dłuższem 
przem ówieniu naszkicow ał rolę tych grup 
społeczeństw a polskiego, które 
niewoli walczyły o Polskę oraz tych, które 
gotow e są zaw sze służyć państw u.

M ówiąc e stosunkach politycznych, pa­
nujących w  Polsce niepodległej XP. pułk 
Sławek napiętnow ał działalność party j poli­
tycznych, którym  zabrakło chęci służenia 
państw u i których rola zeszła do  roli ta rgo­
w ania się z państw em , do roli żerow ania na 
interesie państw a. M yśmy zrobili próbę — 
próbę skonsolidow ania ludzi o barazo  roz­
bieżnych kierunkach, o barazo  rozbieżnych 
niekiedy interesach i poglądach, —  w imię 
dobra państw a. Z chwilą, gdy wysiłki po­
szczególnych stronnictw  politycznych, zmie­
rzające ku tem u, ażeby nas rozbić, nie odnio­
sły skutku, z tą  chwilą zorganizow ał się inny 
blok, blok pany j sejm ow ych od komunistów, 
P. P. S., W yzw olenia stronnictw a chłopskie­
go, poprzez Ch. D. N.P. R. do narodow ej 
demokracji. Jest obecnie blok nasz i tainien 
nie ■występuiący jako blok, lecz działający 
jako  zw arta, z sobą zsolidaryzow ana całość

1 tu ujaw niła się istota rzeczy, iu do­
piero pokazało się, że tam tym  partiom  nie 
chodzi o obronę interesów , które wypisują 
na swoich sztandarach, lecz o obronę intore- 
sów  tych osób które siedzą w  Sejmie. Polska 
pozostaw iona w ręku tego  rodzaju ludzi mu­
siałaby za to zapłacić swoim bytem  Polska 
w inna być z rąK tych oaebrana, a nasze rę­
ce pom ogą ao  oczyszczenia życia polskiego.

W  końcu przem ówienia po w yczerpaniu 
listy mów ców  uchw alono w ysłać depesze do 
P rezydenta M ościckiego i M arszalka Piłsud­
skiego.

—  odczyt z pow odu 10-lecia śmierci N apo­
leona Cybulskiego, 3) dyskusja .;_d odczy­
tem prof. O poczyńskiego p. t. „Owłosienie 
tułowia jako cecha konsty tucyjna i jego za­
leżność od gruczołów  wydzi ilania w ew nętrz­
nego, 4) dr Mienicki —  „W  spraw ie powi­
kłań bism utow ych", 5 ) dr. Hanusowicz —  
„N owe poglądy na grzybicę strzygącą, 6) 
spraw a w yboru członków komisji red. P a­
miętnika Wił. Tow . L ek , 7) w „Drawie wnio­
sku delegacji stałej do zjazdów  potsKich 
przyrodników  i lekarzy.

KOMUNIKATY
—  Doroczny zjazd  delegatów  okręgu w 

lenskiego 2 O. R. odbędzie się w niu 28-!V 
r. b. w Wilnie, w lokalu Kasyna G arnizono-

    prze ZARZĄ­
DZIE ZWIĄZKU PO S ) SK IC h INWA- 
LPJÓw' WOJENNYCh w POLSCE 

yW n n o ul M ick iew icza  22—45) _ 
ogłasza, iż r o z p o iTęto przyjmowanie 
zemówień na w szelkiego rodzaia ro­
boty Kreślarskie: koMow jnie planów, 
Kreślenie planów budowlanych, pla­
nów mierniczych oraz ich obliczame 
według oanych pom oru, sporządza­
nie planów i t. p. Roboty w ykonywa­
ne są  pod kierownictwem doświad- 
cronychfachow ców . Geny przystępne.

Przyjmowanie zamówień odbj’wa 
się codziennie, p iócz świąt, od godz. 
11—2 po p a ł.,

Dla dogodności klienteli, na żą­
danie dtleguje się techników do domu.

ZARZĄD. |
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K o w a r s k i ,  H i m e l f a r b  i F e jg in
W ilno, Szopena 8, tel. 562.

Składy prowincjonalne:
DUKSZTY, DRUJA, W IDZĘ, BRASł AW, 
GŁĘBOKIE, W OŁCZYN. HODUC1SZKI.

Na zbliżający się sezon nasienny oferujemy

k o n  e z y n ę  i t y m o t k ę
we wszystkich gatunkach w Wilnie oraz ze składów  prowincjonaln.

DLA PROW INCJI—SPECJALNE ULGI. 9zz i -0 I
Zw . Artystów Sztuki Kinematograficznej w  Wilnie

Przyjmuje zapisy na rok szkolny 1929.
Sekretarjat czynny codziennie od g. 11— 1 i 5 —8 w lokalu szkoły  

ul. O strobram ska 27. 6r?i-i

kniętą. Dzwoniłem jak na rezurekcję. 
Waliłem we drzwi. Sąsiedzi uczynili 
na mnie zbiorowy wypad. Jedynie gim 
nazjalnym moim ćwiczeniom gimnasty­
cznym zawdzięczam, zem nie poleciał 
ze schodów na łeb na szyję. Stróż w 
podwórzu powiedział mi: „Oni m u s i  
w t y p o g r a f j i ,  gdzie się gazetka 
p i e c z ę t u j e " .  Wzięłem dorożkę! 
Pojechałem do drukarni. U zamkniętej 
bramy z trudnością namacałem, wśród 
kompletnej niemal ciemności, długą 
staroświecką, żelazną rączkę ud dzwon 
ka na żelaznym drucie. Zaledwiem się 
u tej rączki, wcale wysoka sytuowanej, 
zawiesił dałem ciałem, coś^mną niesa­
mowicie targnęło; bolesne ci'arki spły­
nęły mi po ręku aż do samej wątroby; 
coś mnie formalnie od tego piekielnego 
dzwonka odrzuciło. Na szczęście stróż 
już łomotał kluczem w rozklekotanym 
zamku.

Co u was, u licha za szatański dzwo 
nek! —  wsiadłem z punktu na pan‘a do­
zorcę.

—  Aha? Kąsa się?
—  Wypraszam sobie niewczesne 

koncepty. Co jemu jest, temu dzwon­
kowi?

Uczepiwszy się, widać, za elektry­
kę, — Jednego, której nocy, to az po­
waliło...

Brama była ciemna jak czeluść pie­
kielna, a z rynsztokiem wzdłuż przez 
sam środek, odprowadzającym kałuże 
i śmiecie z podwórza do magistiackie- 
go rynsztoku ulicznego. Głęboki w bra 
mie rynsztok przykryty był „dla bez*>ie 
czeństwa" ...spróchniałemi deskami 
Zanim dotarłem na podwórze, zapad­

łem się trzy razy. Stróż, rzuciwszy się 
mnie podtrzymywać, zajechał mi półło- 
kciowym kluczem pod żebra.

W głębi dziedzińca świeciły się o- 
kna parterowej drukarni, tedy bardzo 
już mało i niezbyt boleśnie potykając 
się po bruku, dotarłem do „typografji".

Nocna szła gorączkowa robota. Pier 
wszy zecer, na któregom się naiknął, 
nie odrywając rąk od roboty rzutem 
brody wskazał mi na boczne drzwi.

W  momencie kiedym wchodził do 
niedużego, niesłychanie pod względem 
wszelkitgo komfoHu, zaniedbango po­
koju ze zwieszającą się nad stołem, ni- 
czem nieosłoniętą lampką elektryczną le 
dwie ledwie zarzącą się magistracką ele 
ktrycznością z przeciążonych kabli,, —  
pan j'akiś, z poburzoną czupryną, lecz 
„sam w sobie" niezmiernie paważny i 
dostojny, dyktował drugiemu, siedzą­
cemu naprzeciw niego jakiemuś o intere 
sującej twarzy młodzieńcowi z jakiejś 
gazety „List z Londynu" specjalnego 
korespondenta ̂ .„Laufra".

—  Szanowny pan zechce spocząć. 
Za chwilę będę mu służył — rzekł u- 
przejmie nie odrywając oczu i palca od 
gazety.

Nieśmiało rzuciłem wzrokiem doko­
ła. Nie było literalnie nic, na czem bym 
mógł „spocząć". Nawet żelaznego pie­
cyka. Tedy odezw*ałem się:

—  Wolałbym, jeśli można, zaraz...
Pan redaktor ciął przez pół zardze-

wiałemi nożyczkami swego specjalnego 
londyńskiego korespondenta, iedną po­
łowę cisnął pod stół, drugą schował do 
kieszeni i — .załatwił" mnie z wyszu­
kaną kurtuazją.

A jakże! Sprostują. Błędy drukar­
skie są nie do wyplenienia. Któżby nie 
słyszał o Pumperni 'k iach! Rozumie się., 
przez c— k. rozumie się!..

Gadu, gadu. Młodzieniec poszedł 
„odbierać telefon" warszawski, a redak 
tor wypytywał mnie uprzejmie o Białą 
Kawę wtorkową. Rozgrzany sympaty­
czną atmosferą, której tak bardzo nie 
spodziewałem się zastać w jakimkol­
wiek przybytku prasy —  rozgadałem 
się. Co miałem nie mówić? Redaktor 
coś gryzmolił ołówkiem po kawałku pa 
pieru Wielu ludzi ma ten nałogowy 
zwyczaj. Są którzy wręcz niczego n’a 
dłuższą metę słuchać nie mogą 
nie hazgrząc p a  papierze lub nawet 
tylko kreśląc byle czem no stole esy- 
floresy.

Ach, mój Boże, ach ty mój Boże! 
Nazajutrz, oto com ku przerażeniu 

memu w „Lautrze" wyczytał:
J a k  dowiadujemy się z najkompe- 

tentniejszego źródła, zapowiedziana na 
najbliższy wtorek Biała Kawa na wy- 
rańżerowćanych inteligentów, a która 
wywołała w mieście naszem olbrzymie 
zainteresowanie, urozmaicona będzie 
niebywałemi jeszcze u nas atrakcjami 

Ciasto do białej kawy podawane bę 
dzie przedwojenne. Z wielkim trudem 
udała się gospodyniom rautu uzyskać 
dla okolicznościowej konsumpcji część 
tego historycznego pieczywa ze zbio­
rów Towarzystwa Przyjaciół Nauk. W  
przerwie tańców7 murzyn z Brystolu od 
tworzy z pamięci, lecz możliwie naj­
wierniej, scenę swego zwarcia się n!a 
pięście z panem P. Poniewmż zaś nie

udało się uzyskać wypuszczenia z pod 
klucza łukiskiego więzienia choćby na £ 
godz. autentycznego partnera znakomi 
tego boksera, przeto operację swoją go 
tów on będzie zademonostrować na Kai 
dym ze zgłaszających się panów. Przed 
samą gorącą kolacją znakomita arty­
stka sceny naszej p. Frenklówna zade­
klamuje całą „Pieśń o Ojczyźnie" Ma­
kuszyńskiego, łącznie ze wszystkiemi 
odsyłaczami i notkami do 345-ciu jej 
stronic, Nie życzący sobie słuchać wię 
cej nad pięć do sześć pieśni prze­
pięknego poematu mogą za złożeniem 
w ręce gospodyń choćby minimalnego 
datku otrzymać bilet w y j ś c i a  na 
kolację do Żorża. Jak słyszeliśmy, czy 
monę są energiczne starania mające na 
celu skłonienie mistrza Dow'munta do 
zagwizdania arji O h o 1 d e r 
A b e n d s t e r n  z „Tannhausera". 
Jedna z uroczych gospodyń Białej Ka- 
wry Melba z Pumpernicklów Kurpścio­
wa otrzymała z Rzymu telegraficznie 
zapewnie mistrza Paderewskiego, że o 
ile nie pojedzie na wyspy Kanaryjskie, 
gotów jest przybyć do Wilna aby za­
grać do tańda na wtorkowej Białej Ka- 
wde“ ...

Nie doczytałem do końca. Gazeta 
wypadła mi z ręki

Pomijam wszystko inne. Pumpernic 
kłów sprostowali. Ale z Melanji zro­
bili Melbę!!

Jak ja się pokażę na oczy tym pa­
niom, jak ja się pokażę!

Skierko.
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w ego (M ickiewicza 13) w  pierw szym  termi­
nie o godzinie 10 i pół i w  drugim  terminie 
a godz. 11.

Z jazd zostanie poprzedzony nabożeń­
stw em , które się odbędzL  tegoż dnia o goaz. 
9  . pól w  Bazylice św . S tanisław a.

U prasza się w szystkicn cztonKÓw związ­
ku o staw ienie się.

—  Zawiadom ienie Zaw iadam ia się, że 
w zorując się na zagranicy pow staje przedsię 
niorsrw o „Rem ont Zakres działania: rem on­
ty  w szelkiego rodzaju, roboty betonow e, ka 
ralizacja, wodociągi, centralne ogrzew anie, 

odnaw ianie — m alowanie lokali, osuszanie od 
wilgoci, zabezpieczanie od zimna i t.p. Pro­
jekty —  kosztorysy.

„Rem ont", W ilno —  B ernardyński zau­
łek Ni 10. te' 14-37.

Porady, inform acje od 3 do 7 wiecz Za­
miejscowym  pocztą.

R Ó Ż N E
—  O biad z okazji 2000-ego numeru 

Słow a". W dniu 19 b. m. ukazał się 2u00-ny 
t-mer „Słow a". Z tej okazji w  niedzielę, w

restauracji „Zacisze" odbyt się obiad, w któ­
rym  uraiąf udział cały zespól pracow ników  
redakcji, adm inistracji i druicarni naszego w y­
daw nictw a.

—  Pośw ięcenie sztandaru  zw iązku p raco­
wników  w ięziennych w W ilnie. W czoraj, dn. 
.10 kw ietnia o godz. 10 rano, .v kościele św . 
jakóba, odbyła się uroczystość pośw ięcenia 
sztandaru  zw iązku pracow ników  v ięziennych 
w W ilnie. Pośw ięcenia dokonał JE ks. arcy­
biskup Jalbrzykow ski. Rodzicami chrzestny­
mi byli prokurator sądu apelacyjnego Przy- 
luski i pi ifesorowa W rublew ska. Na uroczy­
stości byli obecni w  zastępstw ie p. w ojewody 
naczelnik D worakow ski, prezydent miasta 
Fotejewski, sta ro sta  grodzki Iszora Drtzes 

'sądu apelacyjnego Bochwic, prezes izby skar 
bowej Małecki i ini.

Pu pośw ięceniu sztandaru, w więzieniu Łu 
Liskiem odbyta się uroczystość intronizacji 
obrazu Serca Jezusow ego w kap.icy więzien­
nej.

—  Gmach giełdy pracy stania przy u j . 
Cerkiew nej Nr. 4. Na w niosek Przew odniczą 
eego Funduszu Bezrobocia poparty  przez p. 
W ojew odę Raczkiewicza M inisterstw o Robót 
Publicznych zezwoliło na w ydzierżaw ienie na 
iat 36, na ulgow ycn w arunkach plact pań- 
■stw ow ego przy ul. Ceikiew nej Nr. 4 pod bu­
dowę gi achu Giełdy Pracy, w  którym mieś­
cić się będą rów nież państw ow e urzędy po­
średnictw a pracy i inspektoraty  pracy. P ro ­
jek t gm achu opracow uje biuro konstrukcyj­
ne p zy Dyrek ji Robót Publicznych. Budowa 
rozpocznie się zapew ne już w  bież sezonie 
budow lanym .

—  Jarmark Świątojerski. T egoroczny ja r­
m ark św iętojerski nie zapow iada się pomyśl­
nie, bo też trudno w ym agać aby  przyw iezio­
no  kw iaty, sadzonki, a bodaj naw et zwykle 
tow ary  przy obecnym  stanie tem peratury. 
Mimo chłodu pewna część sprzedaw ców  roz­
poczęła już w czoraj targ . Od rana sam ego 
trwożono stoły i szykow ano budki, a pod 
w ieczór panow ał już ruch zw łaszcza w dzia­
le obw arzanków  sm orgońskich, pierników i 
zabaw ek dziecięcych.

O ptaszkach, w  które obfitow ały poprze­
dnie jarm arki, ani słychać.

M ożliwe, że ociepli się jeszcze i cale 
T iln o  spotka się na placyku O rzeszkow ej. 
Da Boże, choć cooraw da nie zanosi sie ja­
koś na  to.

 PsuzięKOwanie. Zarząd Wu. T-wa
""'.ipieki nad Dziećmi składa serdeczne podzię­

kow anie młodemu zespołowi rew jow em u a 
mianowicie p. p. Lponji M ajewskiej, Wicie 
Waryńskiej, W idzę R adwan, Halinie Trho*- 
rzance, Janowi K onstantynow iczow ą Zygm u 
atow i Rewkowskiemu, Jerzemu Św iętochow ­
skiemu, zas w szczególności p.p. D zenaje- 
w iczowi i A leksandrowi Kisielewiczowi za 
urządzenie tak bardzo miłego w idow iska w 
dn. 12 b. m. i pow tórzenie tegoż w d r. 18 
•b. m. na rzecz schroniska im. K. Zubuw.cza, 
co przyniosło 619,67 zł. czystego dochodu.

Równocześnie dziękujem y p. p. Szum ań­
skim za bezinteresow ne w ypożyczenie ko­
tu r n ó w

—  U w aga na handlarzy starzyzną. Wo-
nec częstych w ypadków  okradania mieszkań 
w śródmieściu przez złodziei uaających do­
m okrążnych nandlarzy starzyzną policja 
otrzym ała polecenie zw rócenia baczniejszej 
uw agi na w ałęsające się po mieście podej­
rzane indywidua.

T E A T R  I M U Z Y K A
—  T ea tr Polski (sala  „L utn ia"). Prz ;d- 

t l i  staw ienia dla inteligencji pracującej. P ra­
gnąc  spopularyzow ać „Sam olot S P. Nr. 13“ 
kierownictw o teatru  zdecydow ało ostatni v 
sezonie dzisiejszym pokaz tego najnow szej 
konstrukcji apara tu  scenicznego, dać po ce­
nach najniższych t. j. od 20 gr.

Jutro zaś również po cen icn najniższych 
: -ędzie przedstaw iony model „D obrze Sr 
nego fraka” . —  Dregelli, który z wdziękiem 
i u ro d zo n ą  elegancją przez kilka godzin no­
sić będzie p. W yrw icz-W ichrow ski, jako mi­
nister, w  gabm eeie bardzo dem okratycznego 
państw a.

—  Gościna opery Dyrekcji T eatru  Pol­
skiego udało się pozyskać na kilka w ystępów  
z n a n y  i doskonale zgrany Zespół O perow y 
pod kierownictw em  artystycznem  d-ra T . 
W ierzbickiego.

O pera rozpoczyna gościnę u nas już w 
czw artek  25 b m., w którym  to uniu grany 
będzie „Faust", w piątek — „H alka", w  so­
botę ', w  niedzielę, jako  ostatnie przedstaw ie­
nie, grana będzie opera „Pajace" Bilety już 
są  do nabycia w kasie T eatru  Polskiego od 
11 —  9 wiecz

—  Reduta na Pohulance. „Lato". Dziś. 
po raz 4ty interesująca sztuka T adeusza Ki- 
ttnera p. t. „L ato" w prem jerow ej obsadzie. 
Postacie głów ne kreują: J. Zielińska, J. Ko- 
r.socka, St. Chmielewska, J. Karbowski, T  
Białkowski i S. Butkiewicz.

Początek o godz. 20-ej. Bilety wcześniej 
w  Orbisie i od godz. 17-ej w  kasie teatru.

Jutro  „Lato".
—  Reduta na prow incji. Dziś, w Sanoku 

kom edja A. Słonimskiego „M urzyn W arszaw ­
ski" ze Stefanem  Jaraczem  w postaci Her- 
rm ańskiego.

RADJO.
W torek , d n ia  23 k w ietn ia  1929  r.
11.56—12.10:3 Transmisja z W arszawy. 

Syg»ał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, oraz komunikat in eteo io io -  
giczny. 15 10 — 15 35: >'ransmisja z W ai-
szawy. O dczyt dla maturzystów. 16.00 — 
16.30: Odczytanie Drograuw dziennego, 
repeztuai teatrów i kin i chwilka litewska. 
16.30- -16 50: Kurs języ! a w łosk iego. i6.50 
—17.00. Komunikat L O.P.P. 17.00 17.25: 
Tr. z W-wy. Odczyt z  działu „Sport i w y­
chowanie fizyczne". 17.25 — 17.50: „Mała 
skrzyneczka" lis ty  dla dz;eci. *7.35 17 30:
17 5 0 —18.35: Tr. z W-wy: Koncert. 18.35 - 
18.50: Tr. z Krakowa: Recyracje poet’,ckie.
18 5 0 -1 9 -1 5 . „O Pani d.a Pani". 19-20 -  r 
Tr. z Katowic. Opera „Bal M askowŁ“. Po  
transmisji komunikaty P. A„ T., policyjny, 
sdodow .v * inne oraz „Spacer detektorowy  
po Europie".

GIEŁDA WARSZAWSKA

—  Rewizja policyjna w  klubie koiejow- 
ćów . W czoraj w  nocy o rgana policji śledczej 
przeprow adziły niespodziew anie lustrację w 
lokalu klubu kolejow ców  przy ul. D ąorow - 
skiego 5. W  chwili gdy policja w nraczaia na 
salę znajdow ało się tam  28 osób • w  tern 
9 kolejarzy reszta zaś w liczbie 19 to  za­
wodowi karciarze i szulerzy dobrze znani po­
licji i niejednokrotnie przyłapyw ani na ha­
zardow ej grze w karty. W trakcie gdy poli­
cja wchodziła do klubu sto jący na dole por- 
tje r pomimo że wiedział kogo ma przed sobą 
staw iał opór i uniemożliwiał w ejście na gó­
rę co pozwoliło szulerom na ukrycie dow o­

dów winy. Policjanci bardzo się zdziwili 
gdy  zastali starych znajom ych grających 
przezornie w  niewmnegu pokiera i zapow ie­
dzieli zgodnie z przysłow iem  „co się odwle­
cze to nie uciecze" dalsze wizyty

—  Zabzy m anie włamywaczy. W czoraj 
w nocy na ulicy M ickiewicza tuż przy skła­
dach spółdzielni w ojskow ej (gm ach kasyna 
oficerskiego) zatrzym ano dw óch zawodo­
wych w łam yw aczy Eljasza Szpaka (Pilsi-id- 
45) przy których podczas rewizji ujaw nio- 
skiego 28) i Lejbę D obernika (A rchanielska 
no św idry am erykańskie, w ytrycny, w osk do 
„fotografow ania" zamków, latarki elektry­
czne i inne narzędzia złodziejskie, jak  oka­
zało się zatrzym ani planowali w łam anie do 
spółdzielni w ojskow ej i został, zdem askow a­
ni w  chwili gdy przystępow ali di „pracy".

—  G enaeim an wyszedł ze szpitala. O neg- 
daj w yszedł ze szpitala żydow skiego prze­
strzelony przed paru tygodniam i przez Ciel- 
lera Benjam ina. G endelm ann uczeń szkoły 
technicznej, pow odem  postrzelenia było jak 
donosiliśmy demsta G elu ra  za uusunięcie go 
od narzeczonej. Geller w szedł podstępem  do 
m ieszkania G endelm ana i kilkakrotnie do je­
go strzelał raniąc g r  w  głowę.

—  Nagła śm ierć. W czoraj w  nocy zmr.rl 
na udar serca M ojżesz Choron (Żydow ska 8)

— k ra d z ieże . Po uprzedniem w y ła ­
mania zamków skradziono garderobą war 
tości 516 złotych z  mieszkania Stanisława 
Kaipowicza (Jelenia 17). Również gardero­
bą wartości 450 złotych skradziono Izaa­
kowi Fajgelowi (K olejowa 15). Sprawcy 
tych kradzieży nie zostali ująci Natomiast 
winnym kradzieży rzeczy u Zofji W ołkow - 
skiej (F o-arsk a  17) okazał s ą s 'm  poszko-

c . ty fu su  6na  ui. M .h o m e - Z a n im  r tu j i ls z  f o u i a i  z a g r a n i c z n y
tańskiej. Wczoraj w nocy zasłabła nagle

Klno-Teatr
„ H E L I O S "

W i l e ń s k a  38.

arcydzieło, którego oczekuje W.lnol Triumlalny przebój Polskll Rewelacja w dziedzinie pnUk. tw órczości. 
D f l l i r r e i a i c t c r  T s i f l ł p i m i l * *  Dramat l lm o v y  p|g głośnej powieSci Gabrieli ZAPOLSKIEJ 

B i l  »B b U l t wCu l O  JIE Fenomenalna ubsada. W roli r/tułow ej: Mistrz Bogusław Sambor i
skj. W roi. "równych^ Marja Bogda, Nora N ey, Zbyszko Sawan, Jerzy Mair, Eug. Bodo, Liii Romska i inni-, 
N iezw yk- t( mat. Świetna gia, fascynująca treSć.- Nad program: Na.piąkr.iejsze kobiety Polski: „M ISSl 
POLONJA* i „MISS JUDEA*. Uprasza sią Sz. Publiczność o prz-h. na pocz. seansów  o godz, 4, o, 8 i 10.15 1

KINOTEATR

.p o fc o ifir
Mickiewicza 22.

Nareszcie dziś dawno oczekiwany przebojowy film p. t.

J E H J W i m B  M
■Jpow eSć m iłosna, porywająca głąboKoScią sw ego uczucia, potążną prawdą życiową i niezwykłem  oiąknem. 
W rolach głównych: kusząca IMOGENA ROBERTSON porywający NORMAN KERRY wytworni LEWIS 
S I ONE- Pow yższe arcydzieło to koncert g iy  stojącej na wyżyna, h prawdziwego artyzmu, /.by dać m ożroSć  
wszystkin ODejrzenia filmu, ceny miejsc nie podwyższone. Uprasza sie Sz Publiczność, aby uniknąć nauoku  
o Przybycie na *5 minut przea rozpoczęciem  seansów . Początek o g 4. 6. 8 i 10 25. Orkiestra p o w ą c s z n a .

Kino Teatr 
( (

f i
ul. M ickiewicza 9.

ak tach .
osnu ty na tle prawdzi-

U c  oziS uo 29-g0 b. m. w łącznie. Wibitny salonowy . rumat , 10

«  2 E U I E $ Ł j ^  weg0 zdś ’rzenia w Poi
sl im uworze w Kieleckiem. V7 roli głównej pr,madonna teatru w W arszawie ZOFJA JAROSZEWSKA, w  
io iacr  epizodycznych znar.e sitj teal 5w w Warszawie.___________________

522 kwietnia 1929 r.
D • w i t y  1 w a l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno
Dolary 8,90 8,92 8,88
Belgj* 123.83,5 124.14,5 123,52,5
Budapeszt 1 5 8 ,- 155,96 155, -
Holandja 358,13 35u,03 357,23
Londyn 43,27,5 43,38,5 43,17
tiowy-Yorc 8,90 8.92 5Ł.8S
Paryż 34,84,5, 34.93, 34.76
Praga 26,39, 26.45,5 26.33,
szwajcarja 171,65, 17X08 171.22,
Stokholm 238,32 238,92 237,72
Wiedeń 125,24,5 125.54, 124,93,
W łochy 40,70, 46,82 46.58.

Kiro „ P iiE a .n r

WIELKA 42.

Dzisl Największe arcydzieło Światowej 
[pragnień zakwitających w duszach 
] m łodzieńczych
[tle trag,czneKo splotu przeczystej miłoSci 1 żądzy pieniędzy. W rolach głównych  
|LA PORTA ERNA MORENA, OSKAR HOMOLKA i IMRE RAD 33

firmy „UFA“1 Pełna jaskrawego

„Ld y  m y m  m  iressą"
realizin i ujawnienia tajemnych! 

Porywający dramat m ło ­
dych serc w i i. akt- Na 

znana z „PrzedpiekIa“ELlZA

KjNO

„Wanda
W ielka 30.

<k
D zisl Film, który poruszył cały Świat!
Największa kreacja IWANA MOZŻUCH1NA _
potężny dramat w 12 akt. W rolach głównych; KARMEN BONI i IWAN

największy szlagier sezonu 1929 r.

A D I U T A N T  C A R A * *
MOZŻUCHIN. Bez przechwały

Kip  Kolepe
Od piątku 19 kwietnia i929 r. Genjalne arcydzieło Fr. Langego 
„Nibelungi", Metropohs". <11 w  i h  m w  n u  —— -

Dramat w 2 seijach  B r a K S / i l '1

Berlin w obr. nieol. 211,43,

(obok dworca k o ­
lejow ego).

twórcy filmów „Dr. Mabuze", 
Film tysiąc? sensacyj na tle

w w  —   zbrodniczej działalności m ię.
12 aktach ozynaroaowej bandy szpiegow ­

skiej. Szcżyt nouoczesnej techniki filmowej. Oszałam iające zdjęcia straszliwe! katastrofy k o le jo ­
wej. Zażarte oblężenie i zdobycie centrali szpiegowsuie]. W1 rolacn ^równycn (ierda Ma arus, L,’un 
D eyers, Willy Fritsch i Rudolf Klein-Rogge. Początek o g. 5 po p. .i! niedziele i Święta o g. 1 pp.

vV Y f a D K I i K R A u Z IE Ż E .
—  Wypadki samochodowe. W niedzielę 

po południu miaty mipjsce w śródm ieściu 
dw a w ypadki sam ochodow e. Około godziny 
15 pędzący Placem K atedralnym  sam ochód 
w oG kow y Nr. 14460 kierow any przez sier­
żan ta  85 p. p. K onrada Janczara przejechał 
ogniom istrza i D. A. K. Szczepana O tasza- 
ka, którego musiano ulokow ać w szpitalu 
w ojskow ym . W parę godzin potem na ul. 
Mickiewicza skręcająca na ul. T a ta rską  ta­
ksów ka. Nr 14202 kierow ana przez szofera 
B olesława Bruzdo (N adleśna 49) zderzyła się 
z jadącym  w przeciwmą stronę autohusem  
Nr. 14397. Zderzenie było bardzo silne. Caty 
przód taksów ki został zniszczony. W  obu 
w ypadkach ponoszą winę szoferzy (Janczar 
i B ruzdo). Nikt z pasażerów  nie ucierpiał

—  Zabity  przez oociąg. O negdaj w ieczo­
rem na lin ji kole jowej Kuźnica— Łosośna 
pod pociąg Nr. 771 w padł m ężczyzna niezna­
nego nazw iska lat około 25 który poniósł 
śm ierć na miejscu.

—  Aresztowanie paserów. Policje uja­
wniła w  mieszkaniu Antoniego Łabędzkiego 
(Popław ska 63) sktad Kradzionych rzeczy.

—  W ypadki za dobę. Ubiegłej niedzieli 
zanotow ano w mieście 150 w ypadków  w tern 
30 opilstwo i 61 —  przekroczenia adm inistra­
cyjne.

—  Pożar w kinie „Polonja". Z powodu 
zerw ania bezpieczników  w kam erze filmo­
wej w  kinie „Polonja" pow stał pożar który 
zniszczy) taśm ę filmową długości 2 aktów . 
W ypadek  miat miejsce o godzinie 22 rri 45 
w  niedzielę.

na tyfuu Aleksandra Bujniewicz (M ahom e- 
tańska 3), którą odwieziiduo natychmiast 
do szpitala zakaźnego. Mieszkanie chorej 
zosta ło  przez policję opieczętow ane, a to  
«r celu uniemożliwieni? innym lokatorom  
tego domu zarażenia się bakteriami tyfusu.

— S am ob ójstw a . Z powodu ciężkich  
warunków m ater^nych  usiłow ali pop lnic 
sam obójstwa Fi anciszka ąwgu.iowa (Żeli- 
gowsKiego o), która nap-ra się -ipiry tusu 
sKazonego i Władysław Kuczewski ( M o­
niuszki 13), który zatruł się spirytusem  
drzewnym, Kuczewsici po przewiezieniu do 
szp ita la  żydow skiego, nie odzysKawsz) 
p rzy tom ności, zm arł.

Wczoraj zaś  po południu pchnął sieole  
nożem w pierś funkcionarjusz pocztowy  
Cyprjan Łoźr.ikow jKaiwaryjska 31). P o­
wód targnięcia się na życie niezupełnie 
wyjaśniony. Stan Łoźnikowa nie jest ciężki

Na srebrnym b ra n ie .
„N ap o lton “ i „Henryk IV“.

(„Napo.eon* w k infe Lux, reżyserja Abla 
Gance‘a„ Henryk IV* w kinie Mitjsk-em).

Mam wrażenie, że każdy film hitsorycz- 
ny, jeżeli nie przynosi jakiejś n ow ej fa­
buły, nieznanej dotąd albo wymyśl* nej — 
zaw sze jaku ca łó ść  będzie nudny. D ługie 
10 aktów filmu „NaDolton* odtwarzające 
m łodość cesarza — są powią-une jedynie 
jego osobą, a to zam ało dla tilmu, żeoy 
przedstawiał z siebie zwartą całość. Filii: 
ten nie mając m ocne, konstrukcji, jest 
rozw lekły, a nie dając żadnej akcji drama­
tycznej—nie zaciekawia. Obraz nie wycho- 
dzi zatem poza ramy luźnych wspomnień 
historycznych, idealizujących osobę w ie l­
k iego  cesarza.

V takich razach punkt ciężkości arty­
stycznej pracy reżysera przenosi się na 
zdjęcia, na sposób filmowania p oszczegó l­
nych scen. 1 tutaj trzeba przyznać, że Gan 
ce w yszedł obronną tęką. Wioać, że wciąż 
myślar o  tem, gdzie ustawić apaiat, t. j.: 
z jakiego now ego punktu podpatrzeć fil­
m ową scerę . Jest to ogrom nie ważny m o­
ment — odpowiednie ustawienie aparatu. 
Fotografować w szystko z w y c z a jn ie - / usta­
wieniem od przodu —to manjera teatralna, 
gdzie widz ma stare m iejsce, z którego  
patrzy na scenę. Ale w teatrze człow iek  
głów nie słucha, a w kinie tylko patrzy, 
w ięc aparat kinematograficzny musi wciąż 
wynajdywać nowe, nieznane punkty obser­
wowania, musi się stać jakby żywym c z ło ­
wiekiem , który obserwując jakieś zdarze­
nie. stara się widzieć jakn lepiej, wspina 
się na palce, włazi na arzew o, podpatruje 
przez szczelinę i t. p. To sam o winien czy­
nić aparat w kinie, raz fotograrować z gó ­
ry, a to znów z dołu, czy z boku, jest tu­
taj oczyw iście w iele m ożliw ości — każda z 
nich m o le  dostarczyć niezwykle ciekawych  
efektów .

3bel Gance, jak wspominałem, zdawał 
sobie z tego sprawę i dlatego wiele zdjęć 
wypadło ciskaw ie (zabawy otieci, gonitwa, 
sceny zbiorowe i t. □.).

Film „Henryk V" ma cudowne kostju- 
my, piękne (zdaje się autentyczne) tło  de- 
k o n cy jn e , ale to  i wszystka co można 
uważać za plusy tego obrazu. Bo poza tem  
jest w ściekle nudny. Oglądamy na ekranie 
aktorów, co  nie bardzo jn ie ją  ruszać się 
w obcej dl nich skórze i poprostu są  jak 
manekiny w historycznych strojach. Akcji 
dramatycznej znowu prawie żadnej, gdyż 
tak jest rozwodniona, że główny wątek 
wciąż widz gubi. Patrzenie na ten obraz 
wymaga tak wielkiej uwagi i pamięci, jak 
słuchanie suchego wykładu historycznego. 
N,e nazywałbym więc tego w szystkiego fil­
mem. Poprostu ilu .tracja kilku kari pod­
ręcznika historji. Film historyczny dobrze 
zrooić, żeby był ładny, prawdziwy, a jedno­
cześn ie c iek aw y- b. trudno.

Jeudi.

CYRK
Sztekker pokonał Wolkego.

z2-gi dzi :ń Jał wyniki następujące:
Murzyn Siki w .meczu bokserskim w 

7-ej rundzie pobił nokautem w ieceńcz. 
Marko.

Walka Garkawiei ki z Petrow iczem , po 
20 min. rezultatu nie dała.

Wspaniały Stibor w 5 min. pokonał 
Kohlera.

Mistrz P o lsk i Sztekker po 32 min. po- 
k o n .ł brutalnego bawarczyka W olkego, zy­
skując gorący aplauz publiczności.

)z iś  we wtorek walczą: Motyka —
KÓhler, decydująca Stibor —Pooschoff, de 
cydująca S ik i—Petrow icz i bi dząca specjal­
ne zainteresowanie Sztekker—Garkawienko.

OFiARY.

— Obejrzy] (Dinar k ra ja n y .

i H n a u n a n n

k o n k u r s :

W ydział Oświecenia Puoiicznego W oje­
w ództw a Śląskiego ogłasza nimejszem kun 
kurs na następujące p c .^d y  nauczycielskie 
na rok szkolny 1929 -  30 w jańsiw ow ych i 
kom unalnych szkołach średnich ogólnokształ­
cących:

1) Państw ow e gim nazjum  polskie w Biel­
sku — 1 gim nastyk.

2) Państw ow e gim nazjum w Katowicach
—  1 germ anista, 2 m atem atyków  i fizyków.

3) Państw ow e gim nazjum  klas. ,v Król. 
Hucie — 1 polonista, 1 gim nastyk, 1 nauczy 
ciel śpiewu.

4) Państw ow e gimn. mat. p?zyrod. w Kio 
lewskiej Hucie —  1 m atem atyk.

5) Państw ow e gim nazjum  w Lu iliucu— 
1 katecheta obrządku rz. Kat., 2 filologów 
klasycznych, 1 g e rmanista.

6) Państw ow e gim nazjum  w Mikołowie— 
1 filolog klasyczny, 1 m atem atyk, 1 nauczy­
ciel śp.ewu.

7) Państw ow e gim nazjum  w M ysłowicach
—  1 m atem atyk

8) Państw ow e gim nazjum  w Pszczynie— 
1 filolog klasyczny, 1 germ anista.

9) państw ow e gim nazjum  w Rybniku — 
1 polonista, 1 gim nastyk z robotam i ręczne­
mu

10) Państw ow e, gim nazjum  żeńskie w 
Tarn. Górach —  1 jiusada rauczycielki filol. 
klas. 1 języka polskiego, 1 m atem atyki—  
fizyki.

U )  Komun, gim nazjum  w Nowym Byto­
miu —  1 m atem atyk.

12) Komun, gim nazjum  w Rozdzieniu —
1 m atem atyk i fizyk, 1 polonista.

13) Kumun. gim nazjum  w S^m ianow  i- 
cach —  1 germ anista i gim nastyk.

14) Ko.nun. gim nazjum w Szarleju — 
1 germ anista.

15) Miejskie gim nazjum  w Żorach — 1 
filolog klasyczny, 1 polonista, 1 gim nastyk z 
robotam i ręczn. lub rysun.

O pow yższe posady ubiegać się mogą 
kandydaci m ający petne kwaluiKacje.

Podania zaopatrzone w legalizow ane do­
w ody studj’ów i eyzam inow , m etrykę uro­
dzenia i życiorys należ '' przesłać d rogą u- 
rzędow ą do W ydziału Oświecenia Publicz­
nego Śląsku Urzędu W ojew ódzkiego w Ka 
tow icach do dnia 31 maja 1929 r.

Za w ojew odę:
Dr. Saloni m.p. Nacz-e'.nik W ydziału

P ierw szorzędny zakiad kraw iecki

K U L I K O W S K I E G O
WIELKA 13.

Wielki wybór materjałow, ubrania gotow e i na obstalunek.

ar. a. n ( j b w i e s z c z e n i e .

K. Dąbrowska.

weneryczne, cnoczo- 
płi iow e i skórne, u,. Sąd Okręgowy w Wilnie I Wydział C y- 
Wileńska 7, tel. 1067 -vilny obwieszcza, że na żądanie Czem ickie- 
--LŁIS do Stanisława decyzją z dnia JI listopada.

1926 roku postanowił Wzbronić dokonywa ­
nia wszelkich tranzakcyj i wypłat 9 akcyj 
Wu ń:,kiego Banku Ziemskiego za Nr. Nr 
79»5- -13, 7986— 13, 7987— 13, 8222— 13,
1223- 13, 15787— 22, 1 5 7 8 8 --? ’, 15792— 22, 
.5907—22 z kuponami na dywidendę na rok 
1915. 5968

W ilno, u l. N iem ieck a  3, m.
P rzeoitaw id elstw o najlepszych i najwię­

kszych fabryk fortep ian ów  f p ian in  w Polsce  
Arnold Fibiger, A. Drygas, B. Somm erfeld, 

P leyel—Paris etc.
5 Sprzedaż f wynajęcie.
■■iHiiiBaBHftKiiiiśUUuafcajmiaiMMrtHDiiBiiBaKaMHa

3
i zagranicą:

O g ło sz e n ie .  |
Firma wElectroiux" w Wilnie ul. 

Zanikowa 2, przyjmie od zaraz kilku 
inteligentnych ludzi w charakttrze 
sprzecaw ców i warunki: pensja i
prowizja.

Zgłaszać się w godzinach: od 
10-ej do 2 p. p. i od 5 - 7  w iecz. -o

i  b E R A R Z  I f

Lekarz-Dentysta 
M A R Y A

-żyńsha-Sm  ils^a
Choroby jamy ustnej. 
Plombom anie i usuwa 
nie zębów  bez bólu 
P orcelarow e i z łote  
korony. Sztuczne zę­
by. W ojskowym, u- 
szędnikom i uczącym  
się zniżka. Ofiarna 4 

* 5. Przyjmuje: od 
8— 1 i od 4 - 7 .

Wydz. Z dr Nr.

3 W S P Ó Ł  N i K u W  
poszukujemy do roąpiaitycn intere­

s ó w  handi wych z w<ększą i mniej-? 
sza o o tó a k ą . Zgłaszać sie ao b;ura  

■ufiy. AK INC !A“ ni Zamkowa 3’ —up

Bi

R 1

I

Niniejszem mam zaszczyt zaw ia­
domić S7. publiczność, że  dnia 20 
kwietnia d r. otw orzyłem  filję paro- 
wt j mleczarni przy ulicy Zamkowej 
Nr. 14, gezie będzie sprzt dawane c c -  
dzień św ieże mleko, śmietanka pas­
teryzowana, również śmietana- serki 
śm ietankow e, m leko zsiadłe i m asło  
św ieże wyborowe.
0— Z szacunkiem J ó ze f H ejber.

A

DOKTOR

u . m > t M i s z

zyfilis, narządów j

RHIEEEra

ŚW IATOW EJ SŁa w Y
Akumulatory D ra Fo iib AK A

raajowe, sam ochodow e i inne 
Wymiana starych bat. akurnul ano­
dowych za dopłatą na n ow e gwa­
rantowanej jakości pojemn. 2,2 ag. 

produkcji ’929 r.
F achow e ła d o w a n ie  i napraw a.

m oczowych, od 9 
—1, oa 5 - 8 wiecz.

Kobieta-Lekarz

Di. i t o i t z m
KOBIECE. W cNE • J 
50 CZNE, N \RZ V  
DGW M OCZu .V, l 
od iZ—2 i od 4—1>, 
?J. Mickiewicza 24, j 

tel. 277.

wTziff.' Ne T sT
DOKTOR

oraz Gabinet Kosme­
tyczny usuwa zmar­
szczki, piegi, wągry, 
łupież brodawki, ku-, 
rz“tki, wypadanie w ło- ■ 
sów . Mickiewicza 4 6 .1 
tn. 6.

A I W A & A *
KOPRO i IHUMl

Do sprzedania

Czopki he- [Urjrn| ‘‘ z 
moroidame „lOl ,ti, u 
krwawię de, sw ędzenie 

* iniejszaią juzy( 
hprredaią apteki i sk łau .

kogutkiem l 
va,ą ból, 

pierzenie, 
laku

apte :z,ie.

oO M murowany 
w dubtym sta­

nie o 5 m ieszka­
niach, placu prze­
sz ło  100 sąż. kw. 
sprzedamy na­

tychmiast 
D H.-K- „Zachęta" 
M ickiewicza 1, 
tel. 9-05. -  u

h  3IHST5F
choroby w eneryciue nuuiuwiuu , ,  
jyłifis i skórne. Wil - w rucrui. wiadomo.4!, 
nu, ul. W ileńska 3, te- Biuro Reklamowe S |  
lefon 567. Przyjinujt G rabow skiego, G a r-« , 
od « ao 1 i od 4 do 8. barska 1, o j  10—4 pp. ™  
   ------  Tetw. »2.

K\ Z \ J \  SUMĘ 
gotów ki w> roż­

nych wal itach łu ­
kujemy natych­
miast pod tioc iie  

gwarancje 
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza- 1, 
tel d-05. l

Ł B M b l  '

MICHAŁ
W ilno, S z o p e n a  8 ,

G1RDA
te l 16-72. 1497s

DOKTOR

HawDlkMtzowa
Z a  g o f o i u k ę

K r a w c o w a ,  przyj- 
muię na sezon  

letni płaszcze, kośtjlJ-l 
|  m y i suknie. Cen)

9 przystępne. W jkona-1
inie eleganckie. Przyj­
muję uczem ce co  ra  

natychmiast u,ti szyciu i kroju. 
1 pokoju z Skopówk.* 7 8,.

w dzie.nic’ WfcAC SŁA rA.

g |

mm lUii

.....

K L i M w i O l l l
* v L  “  ..A ^ .K O W A L S K i"' ■
■ .-O lI  ; W A nslnw i?'fc. ;.»

;  D b a j c i e  o  5 ^ « j e z d r o W f e !  ■

; „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" ■ 
(z marką „KdguU są stosowane^mz^r ;

2-ch lub
inibiiUMu chcę kupić domek z kuchnią „ .  j  . .

r ,T S “ e “a ^ ^ Ł 0 W t e # b G S ? i w ,,,c "  °

sów , operacie k o sm e -  •------------------------ >che, Wzatman , s.ąp ę

S S . :  w a S f f c O ®  s p r z ę t
leńska 33 m. 1. okazyjnie nowa du- D o n iu ir c a n sn .e w  „

V  Z P. 77 beitowka tbezkurków - llie pr.z  ̂ u .y 
— —  wraz z przyna-B  kszta. Informacje:

B flS I l YKI k żn ościam i. D o w ie -t( 1 ,4 ’40 oi. g. 10 4 
U L  r U fk U & R l dzier h ę ,  Grodzk 2, PO PoL oprc.cz świąt, 

cooroby skórne f w e- 0(j godziny 4 j  c o - 0(1 8- ó ej - te l. 11-lo  
oeryczne. Przyjmt* e dziennie u w łaściciel- * w 0
od godz. 10 a 1 i o<i k|- dr 1U. -- o --------------------

z ło  *f jo tć w k ę  w U t>ch lub dola

chorobach ŻOŁĄDKA,

I
■ |

:s9

WYCH „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA" są  naturalnym łagodnym  
środkiem przcczyszczaj^yii/ uła­
twiającym funkcję ORGANÓW TRA­
WIENIA i dzi< tającym przeciwko  

OTYŁOŚCI. HSS—o
Z P e r s j i  P D lU f t iC i iU S z y ą  : Skłar W W iln ie , Z arzecze  3 0 - 7 .  "

przeprowadziłem Kursa dywanów S  ■ ■
oryginalnych perskich oraz smyri.uy- |  » ■ ■ ■ ■ !■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ □ ■ ■ .

1 f w Ł Ó F ć
-  TiBeiii-ii rhlnnwf

5 -  T p.p. W.,' ohn lar­
ka 2, róg Zawalnej 
8 iI5  -  W.Z.P.

DOKTÓR

ELUK3(tf!CZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

WielKa Zl.
Od 9 -  1 i 3 — 8. 
(Telef. 921).________-

O sob n y  DOMEK  
ogrodem  

inteligentnej

&
o pokojow e mie-

 _____, . . w  szkanie, 2-e piętro,
ogrodem dla małej SwI-e4C odrem ontowa-

.  .  a '"y ne,wygody, ciepłe, su-
c he jasne,syst :m kory- 

Sierakow skiego 1 tarzowy, zam ienię na
3 -

W

rach,
rub lach
kujemy
sumie

względnie 
z ł., u lo- 

w kaźdei 
najpewniej

zabazpnczając 
Wi*. Biuro Komi­
sow o - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
te l. 152. E iS l Z

f t l o f o  r k s «G nlbj

ISh

oryginalnych . 
skich, w których w zięło  uJział 249 
pan , panów- Zamknięciu kursów na­
stąpiło 23 marca 1929 . . l e c /  na ogó l­
ne żądanie pan, które bądź to  przez 
m ioz>, ją a ź  to św ięta i przepełnienie 
ostatnich Kursów wziąć udziału nit 
m ogły, pow róciłem  do Wilna w celu 
przeprowadzenia jeszcze jednego 
t ursu, na które zostaną przyjęci pa­
nie i pano yie. By aać m ożność każ­
demu wzięcia udziału w tak szlr- 
chętnych pięknych pracach, któr"ch 
w P olsce przemysł stwarzamy, całość  
kursu pospiesznego trwa po 4 godzi ■ 
ny dziennie do Zą b. m. Zaz, aczam  
że bezzw łocznie i bezpow rotnie dma 
2 maja wyjeżdżam do M ałopolski w 
celu przeprowadzenia dalszych Kur­
sów- Lotne Kursa dywanów Karola 
Litwinowicza Wilno, Wielka 56 m. 3,

podobne 3 — 4-o po­
kojow e w zdrowej 
dzielnicy, blisko cen- 

małe elektryczne po- trum — parter, lub 
leca Inż. M. Feilchen- i -  . p,ętro. Adies: 
feld, Warszawa, Kró- w ie lk a  I ohulanka 36 -r a o in io n a  nodczas
le w sk a 2 0 1 te l .3 2 U;. o . m. 4 , o u 4 u o  6 po 7  ^ 3̂ .  książką

lIL H — ę  poł.

wypadanie, łupież, 1  
łysi .n ie  u s u w a  U 

_  „rtseucja C h in o w o  - C h m ielow a"  I S  
|  .M ) d4u C h in o w o  - C h m ielow e*  (z |  
■ Kogutkiem!. Sprzedają apteki, składy ■  
S  apteuzne. Główny kład Apteka G ą- ?  

1 se c k ie g o , ul. ,3rcta Ni 16. ■
g  o —I6SS Wydz. Zdr. PubKNr 154. g

DoKfdr n e Jysyn y 
A . 2YHIBbtiłf

choroby skórne, we 
nerycznt i m oczo- 
płnow e. E lek trotera- 
pja, s ło ń c e  górsk ie , 
di; iterm ja. o llu x . 
M ick iew icza  12, róg  
T atarskiej 9 —2 i 5 —8  

W 1 P  <3.

Mn JATKI ziem skie
FOLW ARKI 

u .R O D K l 
posiadamy do 
sprztdama w w ie l­

kim wyborze 
Wil. Biuro Komi­
sow o -  Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152 1691 -C

P O S A D Y

w ojskow ą, w y­
daną przez P . K. U, 
Lida, na imię Roma- 
szk.ewicza Sergjusza. 
rocznik 1899, unie­
ważnia się, —o

O c h m i s t r z y n i
wykwalifikowa- a pod 
każdym

gubioną książkę | 
wojskową, wy-

względem.. , ;driaan ą c  £/ ;  
uczciwa, szuka pracy. ^ip"
Nnwfiświecka 7-a - 7. nicltleS0 Aleksandra, N ow osw iecka / a '-.r0cznik 189Ij unie.

K O P J 0 V /A N 1 1 
V L A N O V v ^ y

Dla uczczenia ś.p matki Joanny T arasz- 
kiewiczowej, w druga rocznicę jej śmierci 
składa córka na g 'odnych zł. 5.

I
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ZUPEŁNE WLECZEHiE
Gaz:eta Polska w Paryżu podaje obszerny artykuł o  skuteczności prepa­

ratu „KALEFLUID", uzdrawiającego w chorobach nerw owych, niem ocy p łcio­
wej, od artrtiyzmu, reumatyzmu, kataru żołądka, kamieni żółciow ych tuoetKU- 
lozy. Na żądanie wysyłamy każdemu bezpłatnie numer Gazety Polskiej t  wy­
czerpującym artykułem  o zupełnem wyżarowieniu zapomucą preparatu 
„KALr-.r LÓlD"

Niech każdy cierpia.cy natychmiast napisze kartę lub list w języku  
polskim  z dokładnym sw oim  adresem do:

B
I
B

w ażnia się. — o

K upię ośrodek ma­
jątku od 100 do

Mr. A. K. A N D R A L
81, R u e T u rb igo , Paris,

Pow yższy a u e s  wyciąć 
nalep;ć zniczkOw Pocztowych

t « a r tm  ma a a  ara « b  w si aa

i nalepić na karcie lub kopercie. Na kartę należy  
za 30 gr., na hst za 50 gr.

P r z y j m l ę
czterech chłopców  
uczciwych rodziców I 
od lat 15 do oraktyki 200 ha niedalej 15 
„a ogrod uka i szk ó ł- kim. od Wilna, Szczę­
kowca Warunki n agó łow y  opis rodzaju 
miejscu. Rek snciszki i stosunku pól ac 

Ki akowski Zakła łąk i pastwisk, stan i 
Ogrodniczy. -  z ilość eudynków i wód 

bieżących Pośrednicy 
w ykluczeni. Zawiado­
mienia piśm ienne ze  
szkicem  planu sk iero­
wywać do Biura Urzą- 
dzień Rolnych Kółek  
Rolniczych w U arsza- 
wie, O dcział w Wilnie, 
ul Trocka 11 m ’9 . - zsezon

1649*1
W IOSENNY naj.-ow  
s ' t  fasony u „M arii", 
G dańska Nr 6. —o

V/ rr!awca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpov, letlzialny Witold v\ uydyUo. D ru karnia  „ W Kwaszelna
I


